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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


ńocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
O ct. — miesięczne 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. l 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angljj, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7, — Telefon Nr. 101. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


We Lwowie Wtorek dnia 29. Marca 1898 r. 


DZIENNIK POLSKI 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki l. 6 i 7 1 Binro dzienników Ludwika 
Piohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

e Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 


Z 


rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1Q centów od jednego 
wiersza drobnym drukiam (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiers: B0 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologia Q© centów od 


wiersza. r > 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz ©Ostaszewæki- Barański i Mieczysław %®chmitt. 


Gimnazjum polskie w Cieszynie. 


Lwów 28. marca. 

Gumnazjum polskiemu w Cieszynie, tej je- 
dnej z najważniejszych twierdz naszych na za- 
chodnich kresach, grozi poważne niebezpieczeń- 
stwo, gdyż może być albo zupełnie lub częścio- 
wo zamknięte. Wiadomość ta nad wyraz smutna 
tem bardziej jest przygnębiająca, że niebezpie- 
czeństwo nie grozi ani z powodu braku fundu- 
szów, ani ze strony naszych nieprzyjaciół, lecz 
ze strony kilku inteligentnych jedno- 
stek polskich na Szląsku. Nieprawdopodo- 
bne to, ale niestety prawdziwe. 

O sprawie tej dobrze poinformowany kra- 
kowski Głos narodu donosi co następuje: 

„Od dłuższego już czasu polityczne stosunki 
na Szląsku żywym napelniają niepokojem ba- 
czniejszego ich obserwatora. To, co wygląda 
z daleka tak pięknie i dzielnie, z bliska nie wy- 
trzymuje zgoła nieraz krytyki; uczestnicy wiecu 
cieszyńskiego mieli sposobność przekonać się 
o tem uiejscu Z rozmów, jakie o stosunkach 
i ludziach cieszyńskich nawiązywało się z przed- 
stawicielami młodszego pokolenia szląskiego. Na 
zebraniu towarzyskiem w Czytelni, po rozbitym 
przez socjalistów wiecu, wypowiedziano nawet 
publicznie kilka mów, w których zarzucano ofl- 
cjalnym przywódcom narodowym na Szląsku 
nie jedną opieszałość, nie jedno przewinienie, 
nie jedno zaniedbanie; dość powiedzieć, że któ- 
ryś z mowców obwinił jednego z najgłośniej- 
szych przywódców ruchu, że dzieci swoje do 
szkól niemieckich oddaje i że w domu tylko po 
niemiecku rozmawia, a język polski ma tylko 
na pokaz, dla politycznego użytku i dla zjedna- 
nia sobie sympatji ludu... Nie wierzyliśmy temu 
z początku... niestety! była to prawda. Nie bez 
przerażenia dowiadywaliśmy się już wtedy, że 
pomiędzy tymi przywódcami zakorzenia się co- 
raz silniej niezdrowa prowincjonalna wyłączność, 
ożywiona niechęcią do wszystkiego, co idzie z Ga- 
licji; spostrzegaliśmy również, że nie bez związku 
z tą prowincjonalistyczną apitacją pozostaje 
akcentowana silniej niż kiedykolwiek protestan- 
cka żarliwość, stawi.jąca się coraz skwapliwiej 
w przeciwieństwo du „katolicyzmu Galicjan*, 
a u katolików szląskich, pozbawionych swego 
pasterza i zdanych na macoszą opiekę pruskiego 
biskupa-germanizałora, spotykająca się niejedno- 
krotnie z biernością, skłonnością do ustępstw i 
zadowoleniem się drugorzędną rolą. 

„Że w takich stosunkach, prędzej, czy pó- 
źniej, musiało przyjść do mniejszej lub większej 
katastrofy, można było już wtedy przewidywać 
i obawiać się, że ta katastrofa bardzo latwo 
może dotknąć w pierwszym rzędzie polskie gi- 
mnazjum w Cieszynie, w którem naturalnym 
rzeczy porządkiem grupowali się ludzie młodzi, 
oddani gorąco ogólno-polskiej sprawie, niektó- 
rzy nawet umyślnie przybyli do Cieszyna, aby 
sily swoje oddać, choćby wśród gorszących wa- 
runków służbie narodowej. Tak się też stało. 
Dowiadujemy się mianowicie, że dnia 12. lutego 
trzej profesorowie cieszyńskiego gimnazjum wy- 
stosowali do zarządu Macierzy szkolnej pismo, 
którego tekst dosłowny brzmi jak następuje: 
„Szanowny Zarządzie! Ponieważ wielu wpływo- 
wych członków Macierzy szkolnej, a nawet po- 
słowie szląscy — jak tego nowy dowód mie- 
liśmy przed kilku dniami — stoją wytrwale na 
tem stanowisku, że „Galicjanie* nie powinni 
mięszać się do spraw szląskich , „pchać się na 
gzląsk* i zajmov.ać posad Szlązakom, przeto, 


chcąc zrobić miejsce dla nich, zrzekamy się po- 
sad nauczycielskich gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie z dniem 31. sierpnia 1598 roku. Życząc 
szanownemu zarządowi jak najszybszego obsa- 
dzenia wszystkich posad w gimnazjum pol- 
skiem w Cieszynie samymi takimi Szlążakami, 
którzy nic nie chcą wiedzieć o Polakach, 
kreślimy się z szacunkiem Jan Śnieżek, Marceli 
Maternowski, dr. Aleksander Csuczyński.* 

„Z krótkiego tego listu tryska rozgoryczenie, 
na które się musiało złożyć długo tłumione 
wzburzenie wraz z silnem przeświadczeniem, że 
w zachodzących warunkach wszelka dalsza praca 
jest w istocie niemożliwa. Zarząd Macierzy szkol- 
nej wystosował do wymienionych trzech nau- 
czycieli odpowiedź, w której starał się konflikt 
zasadniczy ograniczyć do kwestyj czysto osobi- 
stych. Wobec tego, dla wyjaśnienia rzeczy, pp. 
Śnieżek, Maternowski i dr. Czuczyński wysto- 
sowali dnia 9. marca do zarządu nowy list, 
cokolwiek obszerniejszy, w jędrnych słowach 
określający stan rzeczy, a mający dla nas 
wszystkich pierwszorzędną informacyjną donio- 
słość. List ten brzmi: 

„Szanowny zarządzie! W odpowiedzi na list 
szan. zarządu z dnia 5 marca br. pozwalamy 
sobie zaznaczyć, że pobudki, które nas skłoniły 
do ustąpienia z posad nauczycieli gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, są daleko głębsze vd 
wspomnianych w liście szanownego zarządu. 

„Małoby nas obchodziły zdania, które mają 
o nas pojedyncze osoby, ale jako Polacy mamy 
prawo i musimy zwracać uwagę na ogólny kie- 
runek, w jakim idzie cały ruch narodowy pol- 
ski na Szląsku, którego najsilniejszą podwaliną 
ma być gimnazjum polskie. Ponieważ zaś prze- 
wodnicy tego ruchu — a liczymy do nich nie 
samych tylko posłów — nie uwzględniają z ca- 
łym naciskiem podkładu polskiego, który jedy- 
nie nas łączyć może, lecz kierują się pobudkami 
wyznaniowemi, lub osobistemi, musialy wyni- 
knąć nieporozumienia i nieznośne dla nas po- 
łożenie, tem dla nas przykrzejsze, że i zasady, 
reprezentowane przez nas w szkole, nie idą w 
parze z zasadami i postępowaniem tych prze- 
wodników. Że zaś ani oni, ani my nie zmieni- 
my swych zapatrywań, rozłerka ta musiałaby 
trwać ciągie. 

„Chcąc przeto temu tamę położyć, uznali- 
śmy ze względu na dobro sprawy, za najodpo- 
wiedniejsze usunąć się ze Szląska, gdyz tylko 
włedy może zapanować spokój, a ruch narodo- 
wy polski, chociaż wolniej, te jednak z czasem, 
silą elementarną wyrośnie nad głowy swych 
przywódców. My jednak, z powodu przekonań 
naszych, bezczynnie na to czekać nie potrafimy, 
a pracować nam poza szkolą, jako nie Szląza. 
kom, zabroniono nawet w najskromniejszym za- 
kresie. Dr. A. Csucsyński, Marceli Materne- 
wski, Jan Śnieżck.* 

Oglaszając powyższe listy, pojmujemy do- 
skonale, jak wstrząsające one wywrą wrażenie. 
Wiemy także, jak głośne okrzyki tryumfu pod- 
niosą nasi wrogowie, dowiedziawszy się O roz- 
prężeniu w znienawidzonem gimnazjum kreso- 
wem. Czy jednak przydałoby się na co taić 
rozkład, który prędzej czy później musi wydo- 
być się na zewnątrz? Czy nie lepiej odrazu 
doprowadzić do pęknięcia wrzodu, choćby przy- 
tem miał być ból, niż czekać aż jad zatruje 
cały organizm? Obecna uwaga zwrócona zo- 
staje na to, co złe: może się jeszcze uda za- 
żegnać secesję galicyjskich nauczycieli z cie- 
szyńskiego gimnazjum. Nie można wątpić, że 


jeżeli ci nauczyciele będą widzieli dokoła siebie 
energiczne usiłowania około  wykorzenienia 
chwastów, jakie zarastają pole narodowej pracy 
na Szląsku, usuną na bok swoje osobiste przy- 
krości i zdecydują się czekać, aż stanowiska 
kierowników narodowego ruchu dostaną się 
umysłom o szerszych horyzontach, sercom od- 
danym na usługi nietylko sziąskiej, ale i pol- 
skiej sprawie, charakterom "wdanym ludowi i 
Ojczyźnie nie przez politykę, ale z głębokiego 
przyrodzonego popędu. 

Poseł do rady państwa, dr. Michał Da- 
niełak, w liście nadesłanym do Głosu 
Narodu, stwierdza rzucone przez niego oskar- 
żenie przeciwko kilku przywódcom szląskim, i 
pisze, „iż kilku „patrjotów* szląskich wbrew 
których woli gimnazjum utworzono, nie mogąc 
zapobiedz „przedwczesnemu* otwarciu instytucji 
rozpoczęli krecią walkę z nauczycielami gimna- 
zjum, robiąc im zarzut, że się nie urodzili na 
Szląsku. I doprowadzili do tego, że zniwolili 
kilku nauczycieli do podania się do dymisji*. 

Zarząd „Macierzy* zwołał na dzień 2. kwie- 
tnia br. walne zgromadzene członków do Cie- 
szyna. Ma ono rozstrzygnąć tę sprawę nie- 
szczęsną, a temsamem zapewnić i uregulować 
dalszy prawidłowy rozwój in-tytucji, która się 
stala chlubą polskiej pracy nad odrodzeniem 
społeczeństwa. Byloby wskazane, aby walne 
zgromadzenie było jak najliczniejsze. Gdy Kró- 
lestwo i Litwa nie mogą wziąć licznego udzialu, 
obowiązana jest Galicja i W. Ks. Krakowskie, 
obowiązany jest lud polski na Szląsku stanąć 
na walnem zgramadzeniu i przypomnieć uwym 
„patrjotom szląskim*, że gimnazjum polskie w 
Cieszynie zostało założone nie za ich pieniądze, 
ale za pieniądze polskie, że gimnazjum to jest 
polskie, że Szląsk jest ziemią polską, a 
a więc częścią ziemi polskiej, że praca naro- 
dowa czy to w Galicji czy na Szląsku jest pra- 
cą tylko poiską i że nikomu, pod piętnem 
zdrady naredowej, nie wolno dzielić narodu na- 
szego na Polaków, Szlązaków itd., bo kto tak 
czyni, ten wstępuje w ślady wrogów naszych, 
którzy nas potargali na sztuki. 

Nauczyciele zaś gimnazjum w Cieszynie, 
którym ostatnięsawalne z7.:maadzenie wyraziło 
uznanie i serdeczne podzięsowanie za gorliwą i 
pożyteczną pracę, powinni nad niedorzecznemi 
wymysłami „owych patrjotów szląskich* prze- 
chodzić do porządku dziennego, pamiętając, że 
pracują dla narodu. 


Zola-Dreyfus. 


VI. Zoła nie ośmielił się nawet dowodzić 
słuszności zarzutu, który uczynił sądowi wojen- 
nemu. Nie miał wcale tego zamiaru; chciał po 
prostu, obchodząc, dowieść, że Dreyfus jest nie- 
winny, albo też przynajmniej, że był skazany 
nielegalnie i że wskutek tego wyrok powinien 
być zniesiony. W tym celu zniewolił sąd do 
wezwania specjalistów, wynajętych przez rodzi- 
nę Dreyfusa za olbrzymie sumy, aby dowieść, 
że nie Dreyfus, lecz Esterhazy napisał osławio- 
ne bordereau. 4.47 

Ci świadkowie nie widzieli nigdy oryginału 
bordereau, a jednak, mimo tego, iż żaden su- 
mienny ekspert nie odważyłby się sądzić na 
podstawie kopji, której wierności nikt spra- 
wdzić nie może, śmiało ! £ przekonaniem obja- 
wiali swoje zdanie. , 

O ile tym ekspertom wierzyć można, wy- 


nika z dwóch następujących przykładów: jeden 
z nich opierał się na przekonaniu, że uwaga, 
skreślona na marginesie bordereau przez prze- 
wodniezącego sądu wojennego, jest napisana 
przez Dreyfusa; drugi zaś zauważyi w stylu 
bordereau „duch niemiecki* i twierdził, że tylko 
Esterhazy a nie Dreyfus mógł- napisać tak nie 
po francusku: „Sans nouvelles. je vous adresse 
cepeńdant quelques renseignements*, aczkolwiek 
opublikowany przedtem list Dreyfusa do żony, 
napisany z wyspy Djabelskiej, rozpoczyna się 
słowami: „Quvique sans nouvelles depuis mon 
départ, j'espère cependant* itd. Oto godni lu- 
dzie, których zeznania, zdaniem prasy zostają- 
cej na uslugach syndykatu, powinny być uzna- 
ne jako dostateczne, aby wywolać rewizję pro- 
cesu. Dreyfusa! 

Kilku członków, ogólnie szanowanych, ćcote 
de chartres otwarcie protestowało przeciwko 
sposobowi postępowania tych panów, którzy 
ekspertyzę traktowali poprostu nogami, ale o 
tym proteście uczonych i szanowanych history- 
ków, paleografów, archiwarjuszów i akademi- 
ków publiczność zagraniczna nie dowiedziała się 
ani słówka. Nie doniesiono jej niwet o najwa- 
żniejszych rzeczach w interesie samej sprawy. 

Nie opowiedziano tej zagranicznej publi- 
czności o roli, jaką odgrywał główny rabin 
Francji w prologu procesu, nie opowiedziano, 
jaka pogarda otoczyła grzesznika Clemenceau, 
tego wspólnika Reinacha i Herza w sprawie 
oanamskiej. Tej publiczności dotychczas przed- 
stawia się wygnanego ze służby wojskowej pod- 
pułkownika Picquarda jako jakąś wzniosłą bo- 
haterską postać! 

Ten szanowny jegomość, protegowany Rei- 
nacha, był naczelnikiem biura szpiegowskiego 
w ministerstwie wojny, t.j. posiadał stanowisko 
wymagające wielkiego zaufania i wielkiej dy- 
skrecji. Pewnego pięknego dnia, prawdopodo- 
bnie pod wpływem obeym, wpadł na myśl, że 
Dreyfus jest niewinny. Nie powiedziawszy ani 
slowa swej władzy przełożonej, rozpoczął taj- 
ne śledztwo przeciw majorowi Esterhazy'emu. 
Kazał go śledzić przez kilka miesięcy, a zawsze 
na swoją własną odpowiedzialność, zatrzymy- 
wać na poczcie i otwierać otrzymywane przez 
Esterhazy'ego listy — i uaradzał sią w mini- 
sterstwie wojny prywatnie z adwokatem cywil- 
nym, któremu bez ceremonji opowiadal nietylko 
wszystko, co wiedział o sprawie Dreyfusa, tra- 
ktowanej przy drzwiach zamkniętych, ale poka- 
zywał nawet tajne dokumenty, jak to pod przy- 
sięgą stwierdziło dwóch świadków wojskowych. 

Ale na tem nie keńczy się jeszcze historja 
jego działalności. Zażądał on od jednego z pod- 
władnyeh falszywego świadectwa o charakterze 
pisma na kartce korespondencyjnej; chciał za- 
opatrzyć kartkę tę fałszywą marką pocztową 
i stemplem, aby zmusić niejako wszystkich do 
uwierzenia w jej prawdziwość; dalej ogłosił 
w jednym z dzienników listy jenerała Gonse, 
które w każdym razie powinien był trzymać w 
tajsmniey, ponieważ one tyczyły się poufnych 
spraw slużbowych, a wreszcie na rozprawie 
sprytnie walczył przeciwko oficerom, bezpośre- 
dnim swoim przełożonym, był doskonałym rze- 
cznikiem Zoli i obrońcy tego ostatniego dostar- 
czał najkorzystniejszego materjału, a kiedy La- 
bori zwrócił się do niego z zapytaniem, przez 
niego samego już naprzód ułożonem, z znaczą- 
cym uśmiechem odparl, iż nie może odpowie- 
dzieć, ponieważ jest związany tajemnicą służ- 
bową. 


Czy w którejkolwiek armji znajdzie się 
chociażby jeden oficer, któryby podał rękę po- 
dobnemu koledze, a czy w innym sądzie pro- 
kurator nie zażądałby natychmiastowego uwię- 
zienia tego podejrzanego o krzywoprzysięstwo 
oficera, aby przynajmniej uczynić go nieszko- 
dliwym dla dalszego przebiegu sprawy? 


Z prowincji. 

Rawa ruska 22. marca. (Ustąpienie i po- 
żegnanie starosty.) Powiat rawski poniósł w 
b. m. dotkliwą stratę przez ustąpienie starosty 
dra Juljusza Szumlańskiego, przydzielonego do 
służby w namiestnictwie. Najszersze kola ludno- 
ści pospieszyły dać przy tej sposobności wyraz 
powszechnemu uznaniu i bardzo żywym uczu- 
ciom czci i wdzięczności dla człowieka, który 
dla całego powiatu położył ogromne zasługi, a 
przymiotami swego charakteru, umysłu, serca i 
towarzyskiego obejścia się, umiał sobie podbić 
wszystkie warstwy i obie narodowości. Łącząc 
2 gorliwością i energją naczelnika powiatowej 
władzy administracyjnej wysokie poczucie oby- 
wałelskich zadań i obowiązków, bral dr. Szum- 
lański od ośmiu przeszło lat swojego w Rawie 
pobytu, bardzo czynny i skuteczny udział w 
toku wszystkich spraw, w których chodziło o 
obronę bądź idealnych dóbr, bądź materjalnych 
interesów powiatu. Stanąwszy z zapałem na 
straży niedojrzałych i maluezkich tępił nieubła- 
ganie zagnieżdżone tu od dawna rozmaite spo- 
soby wyzysku, a zwłaszcza powściągnąl grasu- 
jące lichwiarstwo i gorączkę emigracyjną, wy- 
r'ołaną niecnemi agitacjami spekulantów. Za- 
biegom jego niestrudzonym w sprawach szkol- 
nictwa ludowego w znacznej mierze zawdzięczać 
należy, iż liczba szkól w powiecie w tym czasie 
niemal o połowę się podniosła i powiat ten, 
który przed jego przybyciem był jednym z naj- 
bardziej upośledzonych pod tym względem, 
obecnie zalicza się do lepszych nietylko co do 
ilości, ale i stanu szkół i zyskał nadto za nie- 
mniej gorliwą inicjatywą i współudziałem dra 
Szumlańskiego szkołę zawodową szewską w 
Uhnowie. W uznaniu zasług, położonych około 
powstania i rozwoju kasy zaliezkowej w Rawie, 
utworzył wydział kasy z okazji jego przeniesie- 
nia stypendjum jego imienia o rocznych 60 zl. 
przez niego nadawać się mające biednym 
z tutejszego powiatu. Ile zdziałać może przy 
odpowiedniej dobrej woli sprężysta władza rzą- 
doewa w powiecie dla podniesienia zasobów 
gminnych, tego dowiódł w tych niewielu latach 
p. Szumlański, zrewindykowawszy dla Rawy 
wyłączne prawo  rzeżni publicznej i prze- 
forsowawszy należyte jej urządzenie, jak ró- 
wnież urządzenie miejskiej targowicy i spę- 
dzalni dla trzody chlewnej, skutkiem czego 
dochody gminne podniosły się o najmniej 
7.000 zł. rocznie. Świeżo założone stowarzysze- 
nie mieszczan chrześcjańskich „Zgodę“, otoczył 
najżyczliwszem poparciem i opieką, dzięki cze- 
mu ta instytucja, mająca na celu moralne i 
umysłowe podniesienie swych członków w kie- 
runku narodowym i katolickim, rozwija się bar- 
dzo pomyślnie. Wszystkie te i wiele innych 
zbawiennych wyników jego działalności tak 
wszechstronnie rozwijanej, a dbałej przytem 
ustawicznie o to, aby utrzymywać ścisły kon- 
takt i porozumienie z tokiem czynności i obrad 
reprezentacji powiatowej, na której posiedze- 
niach z zasady bywał obecny, zjednały mu tak 
wielki mir wśród wszystkich warstw powiatu, 
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Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 


ROK ZŁUDZEŃ 


(Ciąg dalszy). 


Najtrudniejszem jednak zadaniem było sfor- 
mułowanie żądań. Usunięcie dawnego systemu 
i znienawidzonych jego przedstawicieli Metter- 
nicha i Sedlniizkiego, szefa policji, bylo na ustach 
wszystkich, ale brakło przewodniej myśli — 
czego po ustąpieniu systemu i osób żądać? 
Mimowoli zwracały się oczy wszystkich na „sta- 
ny.* Pretensjonalna to i sumienna, a niedołężna 
była instytucja! My z historji naszej znamy Ją 
doskonale, a nie była ona lepszą i w innych 
krajach koronnych — ale ostatecznie była. Otóż 
w r. 1848 zbierające się w Landhauzie „Rot- 
frackstande*, jak nazywali je Niemcy, nie były 
spokojne jak zazwyczaj. Wszyscy członkowie 
czuli, że wyjątkowo w tym roku nie dadzą się 
prace streścić w kilku ceremonjach i obiadach, 
cały kraj, a raczej cała monarchja czekała na 
ich slowo. Marszałkiem stanów niższo-austrja- 
ckich byt hr. Montecuccoli, człowiek jak na owe 
czasy wcale liberalnych przekonań, ale pragnący 
urzeczywistnić swe dążenia w drodze reformy, 
a nie rewolucji. Widział on niebezpieczeństwo 
rewolucji jaśniej niż kto inny, i dlatego bez 
wszelkich wstępów zaproponował na pierwszem 
zaraz posiedzeniu w dniu 13. marca, ażeby 


rewolucyjnego. 

Tymczasem w Burgu wszyscy byli bezra- 
dni. Cesarz Ferdynand, cierpiący bardziej niż 
kiedykolwiek, nie był zdolny do powzięcia ja- 
kiegoś energiczniejszego postanowienia. Metter- 
nich już od czasu wybuchu rewolucji w Pa- 
ryżu był jakby sparaliżowanym w swych dzia- 
laniach i nie myślał nawet o walce. To też bez 
przeszkody udalo się przewódcom poprowadzić 
tlamy ludu na podwórzec gmachu stanowego. 
Zbiegowisko rosło z każdą chwilą, ale ta masa 
wzburzona nie widziała czego żądać, co robić? 
Z drugiej strony przerażone stany nie zdecydo- 
wane, jak się wobec tej masy wzburzonej za- 
chować, również staly nieporadne. Z tej dra- 
źliwej sytuacji wybawił obie strony dr. F isch- 
hof, który wygłosił mowę formulującą żądania 
ludu i odrazu stał się jednym Z przewódców 
ruchu. Mówil on o wolności druku, o sądach 
przysięgłych, o reprezentacjach ludu i wspól- 
udziale w rządach, o wolności religijnej, wolności 
nauczania, odpowiedzialnem ministerstwo etc. 

Scenę tę tak opisywał sam Fischhof *). 

Wyszedł on na miasto, nie mając zamiaru 
brać udziału w ruchu. 

„Widząc jednak tłum ludzi, między któ- 
rymi kyło mnóstwo do kwiatu inteligencji na- 
leżących i mlodzięży, nieporadnych i oczekują- 
cych czegoś — a nikogo, coby mial odwagę 
zrobić jakiś początek: — widząc, że manl- 
festacja, która zrazu przybierała postać po- 


*) Karol Widman, Franciszek Smolka, jego Życie i 
zawód publiczny. Lwów 1891. 


dzać do uwag satyrycznych — poczuł on in- 
styktowo, że to jest chwila przesilenia — że tu 
chodzi o śmierć lub życie nowej ery dla Wie- 
dnia i Austrji — że podanie jej w pośmiech 
byłoby zabójstwem dla rewolucji, a haslem 
zwycięstwa dla reakcji. — Zawstydził się Fisch- 
hof niemęskości Wiedeńczyków i prawie bez- 
wiednie, jakby pchnięty jakąś tajemniczą silą— 
zawołał : 3 

— Mości panowie! 

Szmer podziwienia powstał w publiczności. 

— Mówca! — odezwał się jeden. 

A — Ktoś przemawia !—odezwali się drudzy 
l wszyscy zwrócili wytężone słuchy ku stronie, 
skąd ich doszedł głos śmiałka. 

Fischhof sam się zdziwił, ale pierwszy krok 
byl uczyniony, własna godność nie pozwalała 
Już cofać się. 

— Wszystkich oczy były na mnie zwró- 
cone, musiałem chcąc nie chcąc, przemówić — 
tak zeznawał sam Fischhof później o tej 
chwili. 

_ Z nienacka, bez postanowienia i bez za- 
miaru — stał się Fischhof przewódcą poli- 
tycznym. 

„Odwaga cywiina* była jego hasłem — 
to wypowiedział on w swojem pierwszem prze- 
mówieniu. 

„Mamy dziś dokonać ważnego posłan- 
nictwa, mówii Fischhof. — Chodzi o to, aby 
mieć odwagę, aby powziąć stanowcze postano- 
wienie i wytrwać w niem nieustraszenie. — Kto 
w takim dniu odwagi nie ma, ten niech idzie 
między dzieci*. 


E 


dalej: czego należy żądać ? Żądania te jednakże, 
prócz jednej wolności druku, — nie były do- 
kladnie sformułowane. Zakończył bardzo sympa- 
tycznie przyjętym, politycznie doniosłym okrzy- 
kiem — ale tylko okrzykiem i wyrazem uczu- 
cia — a nie żądaniem: 

„Niech żyje Austrja i jej przyszłość!* „Niech 
żyją sprzymierzone ludy Austrji!* „Niech żyje 
wolność !* 

Takie było zakończenie mowy Fischhofa. 

Wywolała ona powszechny zapał — a 
mówca był zupełnie nieznanym. 

Po przemówieniu Fischhofa wołano : 

„Nazwisko mówcy !* 

Mówca przedstawił się publiczności: — Je- 
stem doktor Adolf Fischhof. 

„Wolność druku — wolność religijna — 
wolność nauki — odpowiedzialne ministerstwo — 
reprezentacja narodowa — uzbrojenie ludu — 
wreszcie łączność z Niemcami* — to były ha- 
sła rewolucyjne — ale były to okrzyki, jak 
te — co dzieci wydają, gdy się im poda jakąś 
nową myśl. 

Wśród chaotycznego tłumienia się zgro- 
madzonych i niesłychanego zgiełku, jaki po- 
wstal z niepewności co dalej czynić, potrafil 
wprawdzie nowy bohater chwili, — Fischhof— 
nadać temu wirowi pewny kierunek przez to, 
iż dał hasło, aby się udać do radzących wła- 
śnie — a raczej w śmiertelnym strachu zosta- 
jących — stanów: ale niepraktyczność i nie- 
poradność tak jednych, jak drugich, wzmagala 
tylko zamięszanie. 


Wreszcie udalo się marszałkowi stanów 


trochę lud przez ogłoszenie uchwały stanów: 
że dwunastu mężów zaufania z pośród ludu ma 
być dopuszczonych do obrad sejmu. 

„Wezwano te tłumy, bez wszelkich formal- 
ności, do wybrania owych dwunastu. 

Nowy zgiełk — ogłuszający hałas — nowe 
zamięszanie -- spierano się o skład deputacji. 

Znowu tedy przyszło Fischhofowi zawla- 
dnąć tłumem. 

Wśród okrzyku : 

— Der Freiheit eine Gasse — podzieli] on 
zgromadzonych na cztery grupy | wezwal do 


wybrania Sześciu mieszczan i sześciu stu- 
dentów. 
Znowu powstal opór. — Jedni chcieli 


ośmiu mieszczan, a czterech studentów ; inni z 
każdej narodowości po jednemu. 

Wśród wrtawy powstalej przez tę nową 
waśń, przecisnął Się przez tlumy student do 
owej sławnej studni, z której Fischhof prokla- 
mowal rewolucję, a która służyła w owych 
chwilach za mawnicę, — i wydobywszy się na 
daszek zaczął odczytywać mowę, którą Kossuth 
miał w sejmie węgierskim dnia 13. marca 
1848 roku przelożoną na prędce na niemiecki 
język. 

Byla to owa sławna mowa, którą poczy- 
tywali jedni jako zaszczepienie systemu kon- 
stytucyjnego, drudzy jako zarzewie rewolucji 
węgierskiej i austrjackiej. 


(Diag dalszy nastąpi). 


wyjąwszy chyba żywioły utrzymujące się z cu- 
dzej pracy i ciemnoty, miłość i poważanie ta- 
kie, jakiemi nikt przed nim na tem stanowisku 
się nie cieszył. To też duchowieństwo obu 
obrządków, obywatelstwo i inteligencja, tłumne 
deputacje nauczycieli, mieszczan i włościan i 
osoby prywatne, wszyscy żegnali go uroczyście 
z żalem tem serdeczniejszym, iż ze słynącym 
z zalet gościnności i towarzyskości domem pp. 
Szumłańskich ubył dla całej okolicy punkt zbor- 
ny i było to miejsce, gdzie dzięki rzadkim 
przymiotom przezacnej gospodyni, każdy gość 
znajdował i rozrywkę dla niego najmilszą i po- 
żyteczną strawę dla umysłu. Na ostatniej wiel- 
kiej uczcie pożegnalnej, odszczególnionej telegra- 
mem gratulacyjnym krajowego inspektora szkól 
p. Baranowskiego i uświetnionej nader udatne- 
mi i sympatycznemi produkcjami włościańskie- 
go chóru i erkiestry z Machnowa, wygloszono 
cały szereg toastów doniosiej treści, w których 
przedstawiciele obu narodewości i różnych ra- 
wodów skiadając held zaslugom dra Szumlań- 
skiego, ślubowali sobie przy tej skazji nawza- 
jem dalszą zgodną pracę dla dobra ogółu w 
kierunku przez niego wytkniętym. 


Wadowice 25. marca. (Stracenie Włodar- 
skiego). Dnia 24. bm. Wadowice były widownią 
nader smutnego aktu, który rozegral się we 
wnętrzu gmachu sądu obwodowego. W dniu 
tym odbyło się bowiem stracenie sławnego mor- 
dercy Włodarskiego. Od lat 16 jak istnieje sąd 
obwodowy, ten wypadek jest dopiero pierwszy. 
Już od wczesnego ranka tłumy ciekawej ludności 
okrążały sąd. O godzinie 6 rano przybyła kom- 
panja wojska i otoczyła ze wszystkich stron 
gmach sądowy. Przed godziną 7 wkroczyły na 
dziedziniec środkowy dwie kompanje wojska 
56 p. p., a utworzywszy prostokąt przed szu- 
bienicą odgraniczyły tę przestrzeń od publiczno- 
ści, która tam za otrzymanemi kartami wstępu 
się znajdowała. Z boku przed szubienicą umie- 
ścił się trybunał i komisja lekarska, za słupem 
na schodkach kat z Wiednia Selinger, a obok 
niego dwóch pomocników. 

Z uderzeniem godz. 7 wyprowadzono deli- 
kwenta z jego kaźni, który nie wyspowiadał się, 
mimo wytężonej w tym kierunku pracy kape- 
lana zakładu ks. S. Janiczaka, a który z ma- 
łemi przerwami blisko półtora dnia u niego 
przesiedział. Włodarski tylko przeklinal Boga, 
sąd, urzędników i wszystko na Świecie. Ubrać 
się nie chciał i dopiero pod presją dozorców i 
ich pomocy to uczynił. 

W asystencji kapelana, który zanim postę- 
powal, podtrzymywany z powodu nadzwyczaj- 
nego osiabienia przez dwóch dozorców więzien- 
nych, a w towarzystwie ośmnastu żołnierzy, 
sprowadzony został z pierwszego piętra na miej- 
sce stracenia. Szedł spokojnie, lecz na twarzy 
malowało się silne przygnębienie. Skoro stanął 
na pięć kroków przed szubienicą, cofnął się 
trochę w tyl i westchnął głęboko. W chwili tej 
przystąpili pomocnicy kata i założyli mu pas w 
takich wypadkach używany. Po założeniu tegoż. 
delikwent wzniósł głowę i oczy ku niebu i rzekł: 
„Jezus, Marja, Józef, darujcie mi moje ciężkie 
przewinienia“. Gdy podszedł pod sam słup, po- 
mocnicy kata podnieśli go na rękach, a kat za- 
łożył mu na szyję stryczek. Skoro mieli go już 
opuścić, podniósł jeszcze raz głowę ku niebu i 
rzekl: „Żegnam icę świecie — amen*. Stało się 
zadość sprawiedliwości, po pięciu minutach już 
nie żył, a obecni lekarze skonstatowali śmierć. 

Towarzyszami Włodarskiego w jego nie- 
cnych sprawkach i w mordowaniu bankiera 
Kohna w Pszczynie byli: Jarzyna, który roku 
zeszlego otrul się tutaj w więzieniu śledezem 
fosforem z zapałek i Stacho, odsiadujący obe- 
cnie karę za zbrodnię kradzieży i zbrodnię mor- 
derstwa, dokonanej na bankierze Kohnie. Cho- 
ciaż Stacha również skazano na karę śmierci 
przez powieszenie, to jednak wyrok ten okazal 
się nieprawomoenym dlatego, że Stacho jest 
poddanym węgierskim. Gdy jednak otrzyma tu- 
tejszą przynależność, wyrok na nim podobnie 
jak na Włodarskim, jeśli nie uzyska ulłaskawie- 
nia, zostanie wykonany. 


Grodek 25 marca. (Niedosałe samobójstwo. 
— Bukiet. — Mokre kuplety). Dnia 20 b. m. 
po południu panna Golińska, najlepsza aktorka 
bawiącego tu teatru prowincjonalnego pod dy- 
rekcją p. Millera, wskutek nieporozumienia ze 
swoim szefem, usiłowała utopić się w tutejszym 
stawie. Na szczęście jednak, staw ten od nie- 
pamiętnych czasów nieczyszczony, jest tylko 


wskutek swych wyziewów zabójczy dla mie- | 


szkańców Gródka, gdyż nagromadzony namuł, 
błoto i t. p. „kuitury* laseczników, bakcylów, 
mikrobów i jak one się tam jeszcze nazywają, 
uczyniły go tak płytkim, że przy brzegu zwła- 
szcza trudno w nim znaleść dość głębokiej wo- 
dy nawet dla tego, kto sam szuka samobójczej 
śmierci. To też i desperatkę wyciągnięto rychło 
z wody, a skończyło się tylko na zimnej „ką- 
pieli błotnej*, która powinna zająć lekarzy, 
gdyż nietylko że nie zaszkodziła tej, która jej 
użyła, lecz przeciwnie, panna Golińska w jednej 
chwili straciła katar i chrypkę tak dalece, że 
jeszcze tego samego wieczoru wystąpiła na sce- 
nie i podobała się bardzo publiczności. 

Dnia 23. bm. miano odegrać na dochód 
„Sokoła“ i „Ochotniczej straży ogniowej“ sztu- 
kę ludową „Łobzowianie*. Podczas przedsta- 
wienia (cała sala była literainie nabita publi- 
eznością), grono miłośników sztuki ofiarnwało 
pannie Golińskiej (która nawiasem powiedziawszy, 
grała bardzo ładnie) wspaniały bukiet z żywych 
kwiatów. Dyrektor widocznie z zazdrości, że u- 
znanie to nie spotkało jego, chcąc wywrzeć swą 
złość na pamnie Golińskiej, wystąpił zaraz na 
scenę i zaczął śpiewać różne kuplety pod jej 
adresem skierowane. Na ostatni z nich mniej 
więcej następującej treści: 

„Spróbuj raz jeszcze skoczyć do wody 

„i zmocz swe dolne podniety, 

„A jestem pewny, że młodzież z Gródka 

„Wręczy ci cztery bukiety**. 

odezwały się zupełnie zasłużone gwizdania 
i syki, na co dyrektor jął obelżywemi słowy 
lżyć rzekomych demonstrantów, czem oburzona 
publiczność opuściła natychmiast salę i przed- 
stawienie zostało przerwane. Panną Golińską 
zainteresowała się żona jednego z tutejszych na- 


Antilentilia. 


uczycieli, a pan dyrektor obawiając się dalszych 
następstw swojego nietaktu, wyjechał nastę- 
pnego dnia ze swą trupą do Jaworowa. 


Do wyborców komisji 


dla podatku osobisto-dochodowego, wydaną sostała 
następująca odeswa : 

Ogólne zgromadzenie obywateli ze wszyst- 
kich trzech kół wyborczych uchwaliły polecić 
szanownym wyborcom następujących kandyda- 
tów na członków komisji szacunkowej dla po- 
datku osobisto-dochodowego itychże zastępców : 

Koło II. członkowie: Chołoniewski Stani- 
sław architekt, dr. Gorecki Władysław adwokat, 
Ihnatowicz Jan, przemysłowiec, Lilien Adolf 
właściciel realności i kantoru. Zastępcy: Jonasz 
Maurycy właściciel realności i kantoru, Machan 
Edward właściciel realności i mechanik, dr. 
Max Henryk adwokat, Wex Adolf emeryt. in- 
spektor kolejowy. 

Kolo czlonkowie: Beiser Jakób apte- 
karz, Drexler Ignacy kupiec, dr. Głąbiński Sta- 
nisław prof. uniwersytetu, dr. Weigel Józef le- 
karz. Zastępcy: Drągowski Zygmunt właściciel 
realności, Friedrich Edward właśc. realności, 
Silberstein Maurycy budowniczy, dr. Zygadło- 
wicz Alfred starszy radca prokuratorji. 

Głosowanie odbędzie się w gmachu ratu- 
szowym a to: w Il kole wyborczem we 
wtorek dnia 29. marca, w III kole wyborczem 
we środę dnia 30. marca b. r. 

Głosować można tylko urzędowemi, przez 
wyborcę podpisanemi kartami wyborczemi za 
przedłożeniem legitymacji wyborczej osobiście 
albo przez pocztę. 5 

Głosujący pocztą winni koperlę zaopatrzyć 
w markę sześciocentową, wymienić koło wy- 
borcze do którego głosujący należy i wysłać ją 
pod adresem komisarza wyborczego dla podatku 
osobisto-dochodowego. Przesyłka ta powinna 
uastąpić tak wcześnie, ażeby najpóźniej w dniu 
wyboru dostała się w ręce komisarza wy- 
borczego, urzędującego w gmachu ratuszowym. 

Celem zapobieżenia szkodliwemu dla ogółu 
obywateli rozstrzeleniu się głosów, wzywamy 
szanownych wyborców, ażeby jak najliczniej 
stawili się przy urnie wyborczej i oddali swe 
glosy powyżej wymienionym mężem, zaslugu- 
jącym na zupełne zaufanie. 

Za komitet: Feliks Gryziecki przewodni- 
czący, Stanisław Ciuchciński, dr. Bernard Gold- 
mann, Władysław Terenkoczy, zastępcy prze- 
wodniczącego, Karol Dołżycki, dr. August Ło- 
ziński sekretarze. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwewski. 

Wtorek 29. marca. 

O gedz. 6. wieczorem w sali instytutu chemi- 
cznego przy ul. Długosza posiedzenie tow. przyro- 
dników im. Kopernika. 

W sali ratuszowej o godz. 6. wieczorem od- 
czyt prof. dr. St. Starzyńskiego: „O udziale kobiet 
w wyborach do ciał reprezentacyjnych w Austcji. * 

Teatr hr. Skarbka: „Wesołe kumoszki z Wind- 
soru“, opera Nicolaia. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Przed pół wiekiem. W tym dniu przybył do 
Poznania Mierosławski witany owacyjnie. Z balkonu 
odświętnie przybranego ratusza miał mowę ognistą 
do ludu, zalecając zgodę z Niemcami. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
Sanguszko wyjechał wraz z małżonką na dni 
parę do Wiednia. 

Kalendarz. Wtorek (29.): Cyryla. Wschód 
slońca o godzinie 5. minut 52, zachód o godzinie 
6. minut 18. 

Pogrzeb Junoszy. W piątek w Otwocku ze- 
brało się liczne grono osób, przybyłych umyślnie z 
Warszawy dla uczestniczenia w smutnym obrzędzie 
przewiezienia zwłok ś. p. Klemensa Junoszy Sza- 
niawskiego do Lublina. W kaplicy św. Wincentege 
trumna niknęła w ziejeni mnóswa wieńców, mimo, 
że wiele osób, a zwłaszcza redakcje pism warsza- 
skich, postanowiły zastąpić wieńce ofiarami na ksztal- 
cenie najmłodszego syna zmarłego pisarza. Między 
wieńcami zwracał uwagę jeden przepyszny od Hen- 
ryka Sienkiewicza i drugi uwity z kwiatów polnych, 
zasuszonych i kłosów zbóż — od redakcji Wieku. 
U trumny zgromadziła się cała rodzina nieboszczyka, 
między nią i syn Stefan, przybyły na pogrzeb ojca 
, gdzie służy w wojsku. 

Podczas , odprawionej przez ks. Szaniaw- 
skiego, redaktora Prseglądu Katolickiego, śpiewali 
soliści pierwszorzędni z Warszawy, oraz kwartet po- 
dwójny z chóru opery warszawskiej. Po nabożeństwie 
delegaci z wieńcami uszykowali się w długi szereg, 
a ciało z kaplicy wyniosło sześciu publicystów war- 
szawskich: redaktor Kurjera Codsiennego St. Li- 
bicki, dr. Wład. Rabski, Józef Jankowski, Konrad 
Sulicki, Franc. Psarski, Waclaw Orłowski. Skiero- 
wano się ku dworcowi kolei nadwiślańskiej i pochód 
ruszył. Niebawem dziennikarzy w niesieniu trumny 
zastąpili studenei uniwersytetu, bardzo licznie przy- 
byli z Warszawy z wieńcami; z kolei dźwigali ciało 
włościanie —  Mazurzy, których zmarły tak znał i 
kochał. 

Na dworcu, w chwili, gdy wstawiano trumnę 
do wagonu, unosił się nad nim dziwnym trafem 
bocian, ukochany ptak Junoszy. Po odprawieniu 
modłów pogrzebowych, mowę żałobną, imieniem 
pisarzy humorystów z Warszawy, wygłosił p. Wa- 
cław Gąsiorowski; wreszcie pociąg odjechał na 
miejsce przeznaczenia. 

WQLublinie przybycia zwłok Junoszy oczeki- 
waly tysiączne tłumy publiczności. Trumnę na kara- 
wanie czterokonnyne przewieziono do katedry, która 
cała wybita była kirem. Ciało złożono, na okazałym 
katafalku. Ceremonje kościelne odprawił ks. biskup 
Jaczewski. Porządek w mieście w czasie pochodu i 
w kościele utrzymywał komitet, który zawiązał się 
w Lublinie zaraz na wieść o zgonie Junoszy. Zło- 
żenie zwłok na miejscowym cmentarzu odbyło się 
w niedzielę po południu. 

Z magistratu. Onegdaj odbyło się powtórne 
walne zgromadzenie Towarzystwa wzaj. pomocy urzę- 
dników gminy miasta Lwowa przy udziale połowy 
liczby ogólnej członków. Po zatwierdzeniu sprawo- 
zdania wydziału i rachunków za rok ubiegły, zgro- 
madzenie uchwaliło jednomyślnie zmianę statutu w 
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tym kierunku, iż zamiast na jeden rok ma być wy- 
dział wybierany na 3 lata z corocznem wylosowa- 
niem 4 członków, w miejsce których odbywać się 
będzie wybór uzupełniający. Zarazem zniesiono Za- 
stępców wydziałowych, podnosząc natomiast liczbę 
członków wydziału z 8 na 12. 

Następnie uchwalono stały regulamin czynności 
dla wydziału — przyczem podniesione zostało wpiso- 
we do towarzystwa z 7 na 10 zł. — W nowym regu- 
laminie najważniejszem jest postanowienie, mocą któ- 
rego wydział upoważniony został do rozstrzygania 
prośb o zaliczki większe. Udzielanie takich zaliczek 
odbywało się dotąd raz do roku na walnem zgro- 
madzeniu, którego wyłączną stanowiło prerogatywę. 
Z wyborów, które się potem odbyły, wyszedł wydział 
dotychczasowy prawie w niezmienionym składzie, a to 
jako prezes: Romanowski Ignacy, zastępca prezesa : 
Jaworski Józef. Członkowie wydziału: dr. Czołowski 
Aleksander, Dziubiński Leon, Iwanieki Adam, Kru- 
piński Józef, Lukas Edmund, Śledziński Ferdynand, 
Solecki Jan, Tarnowiecki Antoni; zastępcy wydzia- 
lowych: Kołodziejski Bolesław, Zarzycki Józef, Kubik 
Gustaw i Wiśniewski Leopold. 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali: Balawei- 
der Walenty, Pietrzycki Edward i Waligórski Adam. 


Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwowska 
obrz. lac.: adminisuratorem w Marjampolu zamiano- 
wany ks. Tomasz Rzeźnik. — Konkurs na probo- 
stwo w Marjampolu ogłoszony z terminem do 10 
maja b. r. Zmiany w klerze zakonnym Braci mniej- 
szych (Bernardynów).  Kooperaiorami ustanowieni : 
O. Djonizy Lubowiecki w Gwoźdźcu, O. Cyprjar 
Jurkiewicz w Zbarażu, O. Czesław Bogdalski otrzy- 
mał jurysdykcję. 

Djecezja przemyska:  prezentę na probostwo 
w Sokołowie otrzymał ks. Franciszek Stankiewicz, 
proboszcz w Besku. 

Djecezja tarnowska: odznaczony etpos. Cam. 
ks. Leon Łękawa, proboszcz w Łukowicy. Przenie* 
siony ks. Walenty Święch z Kamienicy do Szczepa- 
nowa. Zmarł w Tarnowie w seminarjum ducho- 
wnem Jan Sromek, słuchacz IV roku teologji. 

Rekolekcje dla panów z inteligencji tarnowskiej 
odbywały się od 14—18 b. m., — do spowiedzi i 
komunji św. przystąpiło około 100. W Zgórsku od 
6—14 b. m. odbyły się rekolekcje ludowe pod kie- 
rewnictwem ks. Misjonarzy. Do św. Sakrameniów 
przystąpiło 2.500, tyleż do bractwa wstrzemięźliwo- 
ści. Kasa towarzystwa dopomogia kwotą 50 zł. 


Wybory do komisji dla podatku osobisto- 
dochodowego z kola I. opodatkowanych odbyły się 
wczoraj we Lwowie w gmachu ratuszowym. Jako 
komisja skrutacyjna fungowali pod przewodnictwem 
radcy m. Fiszera, radni Basch Kazimierz i Bieniecki 
Aleksander, a z ramienia magistratu p. Leon Nowicki 
i Bronisław Wajdowski. Członkami wybrani zo- 
stali, pp.: Baczewski Józef Adara, głosów 40; 
Bohdanowicz Antoni 39; Marynowski Ed. 40; 


Zeitleben Jan 39 głosów. Żastępcam: wybrani 
zostali: dr. Holzer Wilhaim 34 głosów; Łoziń: 
ski Ed. 36; Schirmer Józef 30 i Winiarz Karol 
38 głosów. 


Misje. W kościele OO. Bernardynów odbywały 
się przez cały zeszły tydzień misje, na które uczęszczały 
takie tłumy publiczności, Że zaledwie kościół mógł 
je pomieścić. W uroczystości tej brali także udział 
księża z prowincji. Tak liczny udział publiczności w 
misjach jest najlepszym dowodem, ze wsród społe- 
czeństwa naszego pocrucie religijne nie wygasło. że 
trzyma się ono wierrie wiary ojców naszych. Uro- 
czystość zakończyła się w niedzielę procesją i po- 
święceniem krzyża misyjnego. 

Że sfer kolejowych. Mianowania: adjunkt 
Izydor Biliński naczelnikiem stacji Ławoczne: inży- 
nier Aleksander Spilhaczek kasjerem towarowym w 
Rzeszowie. Przeniesienia: inżynier Adolf  Jaklicz 
z Rzeszowa do Krakowa, asystenci Józef Eckhardt 
i Edward Pacowski z okręgu kolejowego lwowskie- 
go do wiedeńskiego, asystenci Wilhelm Beer i Wil- 
helm Fischer z okręgu stanisławowskiego do wie- 
deńskiego. 

Śródmieście Lwowa wyglądałoby daleko wię- 
cej po europejsku, gdyby zastosowano do niego taki. 
sam przepis, jaki istnieje w Wiedniu: że nie wolno 
w jego obrębie jeździć rozmaitym brudnym wehi- 
kułom do przewożenia beczek, cegiel, pak z towa- 
rami, wozów z mąką itd. Ulicą Trzeciego Maja 
jeździ sobie u nas z sielankowym spokojem chłop- 
ska fura z nawozem, a setki żydowski fur, obwie- 
szonych łańcuchami, ciągniętych przez zdychające 


szkapy, przesuwa się przez najpiękniejsze ulice mia: - 


sta. Byłoby bardzo pożądanem, aby policja wydala 
rozporządzenie, zabraniające podobnym wehikułom 
jeździć rejonem śródmieścia. W... 

Ważne orzeczenie dla ogółu nauczycielskiego 
wydał trybunał administracyjny w sprawie zawie- 
rania związków małżeńskich między kierownikami 
szkół a podwładnymi im nauczycielkami. Rada 
szkolna krajowa w Opawie spensjonowała nauczy- 
cielkę P. w Karniowie, ktora zaślubila kiero- 
wnika tamtejszej szkoły. Nauczycielka wniosła re- 
kurs przeciwko spensjonowaniu do ministerstwa 
oświaty, które jednakowoż zatwierdziło dotyczący 
dekret rady szkolnej krajowej. Odniosła się przeto 
do trybunału adrainistracyjnego, który ostatecznie 
uchylił zatwierdzającą rezolucję ministerstwa oświaty, 
jako mieprawną. Tak samo orzek! trybunał ad- 
minietracyjny, że motywy  ministerjalne, jakoby 
związek małżeński między kierownikiem szkoły, a 
podwładną mu nauczycielką dawał pewód do urzę- 
dowej kolizji, nie opierają się na żadnej pozyty- 
wnej podstawie. 

Gimnazjum w Mielcu. Pod przewodnictwem 
prezesa powiatu mieleckiego p. Stefana  Sęko- 
wskiego przybyła do Lwowa deputacja, celem sta- 
rania się o założenie gimnazjum w Micicu. Posta- 
nowiła mianowicie rada powiatowa mielecka wraz 
z gminą Mielca i (jak dotąd) sześćdziesiąt gminami 
wiejskimi zbudować gmach na cele gimnazjalne i 
oddać go rządowi jako fundację Celem uczczenia ju- 
bileuszu cesarskiego. 

P. Miiller, dyrektor teatru prowincjonalnego, 
który gościnę swoją w Gródku zakończył opisaną 
w dzisiejszym numerze naszego pisma aferą z ar- 
tystką panną Golińską, był dziś w redakcji naszej i 
opowiedział nam celem  usprawiedliwienia się prze- 
bieg wypadku, Z opowiadania tego, w którem zre- 
sztą zawarte są wszystkie przytoczone w korespon- 
dencji fakta, odnieśliśmy wrażenie, że ze strony p. 
Millera była w grze nie zła wola i chęć ubliże- 
nia publiczności, lecz raczej chwilowy rozstrój ner- 
wów, który jest latwo zrozumiały w pracy tak wy. 
czerpującej, jak prowadzenie teatrzyku na prowincji. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 

ŁENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 

piegi, plamy wątroblane, blizny itd., rod ce 
na 


2 zir. 


rze świetną białość, świeżość I delikatność. 


P. Miller składa dyrekcję kierowanej przez siebie 
detychczas trupy. 

Strejk czeladników krawieckich jeszcze jest 
w fazie pytajnika. W niedzielę naradzali się nad 
nim czeladnicy i uchwalili trwać dalej w posta: 
nowieniu rozpoczęcia bastówki 4 kwietnia, jednakże 
z wykluczeniem tych warsztatów krawieckich, któ- 
rych właściciele przyjmą na własną rękę postulaty 
towarzyszy. Strejk byłby więc tylko częściowy. Na 
razie jednak toczą się dalej rokowania z maj- 
strami. 

Grono młodzieży we Lwowie zawiązuje nowe 
stowarzyszenie imienia Kornela Ujejskiego. Według 
statutów, przedłożonych namiestnictwu do zatwier- 
dzenia, celem tego stowarzyszenia będzie:  „kształ- 
cenie katolickiej młodzieży podniecaniem i pielęgno- 
waniem religijnego, narodowego i towarzyskiego 
ducha i życia na dobrych obywateli; kształcenie się 
w muzyce ze szczególnem uwzględnieniem muzyki 
narodowej; kształcenie się w sztuce dramatycznej“ - 


Z sali sądowej. Wczoraj odbyła się w sądzie 
powiaiowym sekcja III. przed sędzią wyrokującym 
sekretarzem Gutem roprawa przeciw Jonaszowi El- 
merowi handlarzowi ryb we Lwowie. Dnia 23. gru- 
dnia 1897 zażądał inżynier p. A. Al. od Jonasza 
Elmera 2 klg. szczupaka, a gdy podana rybka wy- 
dała mu się za małą i p. Al. chciał ją na wadze 
miejskiej przeważyć, wtedy Elmer rozwcieczony, że 
ktoś jego fałszywą wagę poznał, zaczął wrzeszczeć : 
„ldź do choroby ciężkiej jak ci nie recht; będziesz 
manie tu wagę kontrolował, wy złodzieje katoliki, 
wy z nas żyjecie", a oprócz tego wpadł do urzędu 
targowego i wrzeszczał jak w chajderze żydowskim. 
Po zbadaniu sprawy i przesłuchaniu świadków sę- 
dzia skazał Elmera Jonasza na 3 dni aresztu i zwrot 
kosztów postępowania sądowego. 

powodu uszkodzenia toru kolejowego 
wskutek wylewów zastanowiono d. 28. bm. na czas 
nieograniczony ruch pociągów kolejowych na linji 
Łupków-Cisna. 

Deputacja z powiatu mieleckiego, złożona z 
pięciu obywateli pod przewodnictwem p. A. Fi- 
bicha była onegdaj na posłuchaniu u ks. namie- 
stnlka Sanguszki i wiceprezydenta rady szkolnej kra- 
jowej p. dr. M. Bobrzyńskiego w sprawie założenia 
gimnazjum państwowego w Mielcu. Na przedsta- 
wienie deputacji — odpowiedzieli obaj dygnitarze, 
że sprawa gimnazjum mieleckiego będzie wkrótce 
wziętą pod rozwagę. 

Zmiana własności. P. Józef Olszewski, kon- 
cepista namiesnictwa, nahył od p. Rudolfa Modrze- 
jewskiego, syna wielkiej artystki pani Heleny Mo- 
drzejewskiej, prześliczną posiadłość tabularną w Za- 
kopanem, zwaną Modrzejew, za 40.000 koron. 


Pomoc dla włościan. Dma 20. bm. uchwa- 
liło koło polskie na wniosek posła Rojowskiego sta- 
rać się u rządu o przyznanie 50-procentowego opu- 
stu z taryfy dla transportu zboża na zasiewy dla 
okolic, dotkniętych nieurodzajem. Obecny na posie- 
dzeniu koła minister dla Galicji, p. Jędrzejowicz, 
przyrzekł natychmiast poprzeć to żądanie i jak sku- 
tecznem było to poparcie, okazuje się z tego, że 
już w trzy dni po podniesieniu tej sprawy, to jest 
23. bm., wysłało ministerstwo kolejowe do namiest- 
nietwa galicyjskiego pod 1. 4090 reskrypt, w któ. 
rym czytamy: 

„Ministerstwo kolejowe postanowiło odstąpić 
ed przewidzianego w taryfie ograniczenia zniżki ta- 
ryfowej do transportów aź 500 kilogramów dls je- 
dnego gospedarzs wiejskiego, przy transporcie zasię- 
wów owsa, jęczmienia, tatarki i prosa. Obniżenie 
taryf dla zboża na zasiewy przeznaczonego, wynosi 
50 procent od normalnej taksy A., względnie taryfy 
specjalnej 1., dla posyłek do 5000 kilogramów. 
względnie do 10.000 kilogr. na jeden list posyłko- 
wy. Dla ziemniaków przyznano podobnie, jak w ro- 
ku głodowym 1894, zastosowanie cen wyjątkowej 
taryfy II. Opusty dla kukurydzy i artykułów paste- 
wnych (o ile w poszczególnych powiatach takowych 
jeszcze nie przyznane), wprowadzone zostaną w ży- 
cie już w najbliższym czasie. * 
tN Ministerstwo kolejowe wezwało nadie zarządy 
kolei Lwów-Bełzec-Tomaszów, lokalnych kolei koło- 
myjskich i bukowińskich kolei lokałnych, do wpro- 
wadzenia podobnych ulg. 

Minister Jędrzejowicz czyni obecnie starania, 
żeby powyższe rozporządzenie ministerstwa kolejo- 
wego działało wstecz, to jest na zboże na zasiewy 
już sprowadzone. 

W ten sposób z niezwykłą szybkością stało się 
zadość naglącej potrzebie naszego włościaństwa. 

„ Gzterdziestoletni jubileusz w zawodzie nau- 
czycielskim obchodził d. 17. bm. p. S. Dwernicki, 
kierownik szkoły w Izdebniku. Trzydzieści przeszło 
dyplomów pochwalnych za gorliwą i rzetelną pracę 
na polu oświaty od władz i przebieg uroczystości 
jubileuszowej, wymownie świadczą o zasługach czci- 
godnego jubilata. Szczęść Boże w dalszej pracy! 

Hołd dla papieża. Krakowska rada miejska 
uchwaliła na wniosek hr. Andrzeja Potockiego wy- 
słać telegram hołdowniczy do papieża z powadu jego 
djamentowego jubileuszu kapłańskiego. 

Ospa — jak donosi Kurjer stanisławowski 
— wybuchła w sresziach sądu obwodowego w Sta- 
nisławowie. 

Pająki. Z Pedhajec donoszą: Iwan Mudran, 
rolnik z Bobatkowiec, sprzedał w maju 189% Sum- 
merowi Gellerowi z Podhajec, 10 par zboża tj. 10 
cent. metr. pszenicy i 10 cent. metr. żyta za 90 zł., 
zobowiązując się oddać to zboże w jesieni. Wskutek 
klęsk elementarnych, zebrał zaledwie 30 kóp lichego 
zboża, które wystarczyło jedynie na zasiew i Życie, 
wobec czego dłużnik chciał zwrócić otrzymaną kwotę, 
dodając 20 zł. tytulem odsetek. Geller jednak za- 
skarżył go przed sąd powiatowy w Podhajcach 
o dostarczenie 20 cent. metr. zboża lub zapiacenie 
obecnej ceny 170 zł., a wyrokiem sądowym przy- 
znaną została zaskarżona pretensja oraz koszta w 
kwocie 12 zł. 77 ct. Ponieważ dłużnik dla braku 
zboża nie może go dostarczyć, musi do 14 dni za 
płacić za pobrane 90 zł. kwotę 182 zł. 76 ct. t J- 
przeszło 100%, a że i gotówką nie rozporządza, 
grozi mu licytacja całej realności. d ` 

W Warszawie — jak donosi tamtejszy Xwrjer 
polski — ma być ze względów hygjenicznych, wzbro- 
nionem uczennicom wszystkich szkól żeńskich no- 
szenie gorsetów. 


Wściekły koń. W dniu 16. b. m. we wsi 
Woli Rafałowskiej w powiecie nowomińskim, wściekł 


się koń włościanina Juljana Kuźniarskiego i pokąsal 
ii syna, oraz Ludwika Galązkę. Pekąsanych ode- 
stano do Warszawy, do kliniki dr. Palmirskiego, 
konia zaś zabito i zakopano. 


JAN IHNATOW 
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Eksplozja w uerkwi. Z Kursks donoszą : Dnia 
21. marca rb. z szybkością błyskawicy rozeszła się 
po Kursku wieść o strasznym wybuchu w katedral- 
nym monasterze Znamieńskim; ze wszystkich stron 
zaczęły się zbiegać tłumy do monasteru, ciekawe zo- 
baczyć, co się właściwie stało. Około godziny dru- 
giej w nocy, z 20. na 21. bm., stojący przed za- 
rządem gubernjalnym policjant, usłyszał coś podo- 
bnego do wybuchu w monasterze. Przerażony pod- 
szedł do parkanu okalającego monaster, spojrzał w 
środek, ale nie zauważył nic podejrzanego. Wybuch 
usłyszeli jednakże stróże klasztorni, czerńcy, a nawet 
sam archijerej. Wszyscy zatrwożyli się wielce i po- 
spieszyli do cerkwi. Złoczyńca miał zamiar zniszczyć 
baldachim, pod którym zwykle w drogiej oszklonej 
szafce znajdował się cudowny obraz Nawiedzenia 
Matki Boskiej Kurskiej. Natychmiast, około godziny 
trzeciej, zebrały się wszystkie władze gubernialne i 
sądowe, policja i żandarmi, którzy zajęli wszystkie 
miejscowości przytykające do klasztoru. Śledztwo 
przeprowadzone na miejscu wykazało, iż zbrodniarz 
miał zamiar istotnie zniszczyć cudowny obraz. 
Obszerna kaplica, znajdująca się po lewej stronie 
cerkwi, wybudowana została niedawno w celu po- 
mieszczenia obrazu, który też znajdował się w jej 
wnętrzu w środku ściany. Bomba podłożona była 
tuż przy szafce, a dotychczas niewiadomo, czy bomba 
miała mechanizm zegarowy, czy też zapalona została 
przy pomocy lontu, czy materją wybuchową byl 
proch czy dysamit. Wskutek wybuchu zniszczone 
są obydwie ściany, jedna kolumna strzaskana, dach 
uszkodzony, we drzwiach rozbite wszystkie szyby, 
niewielka krata żelazna i próg odrzucone daleko w 
bok. Uwagi godnem jest to, że ta część drewnianej 
ściany. w której znajdowala się szafa z obrazem, 
ocalała i nie doznała literainie najmniejszego uszko- 
dzenia. Dokoła obrazu, nad nim, pod nim, za nim 
i przed nim wszystko rozbite na szczątki, a obraz 
nietknięty utrzymał się tylko na jednej deseczce. 

Przyczyny tego zamachu nikt sobie nie może 
dotąd wytłómaczyć. Podczas śledztwa znaleziono część 
biaszanej puszki, dwa kółka zębate i trochę czerwo- 
nawego proszku, którego istoty eksperci dotychczas 
zbadać nie mogli. 

Sobór Znamieński wybudowany został w trzy- 
dziestych latach bieżącego wieku w stylu gotyckim, 
a obraz cudowny jest niewielkich rozmiarów, ubra- 
ny w drogą szatę srebrną i złoty wieniec. Na sukni 
jest mnóstwo brylantów, perel i innych klejnotów. 
Przed obrazem pali się mnóstwo wiecznych lampek, 
niektóre z nich bardzo kosztowne. 

Zjazd przedstawicieli prasy słowiańskiej 
odbędzie się w Pradze w dniach 18, 19, 20, 21 
i 22 czerwca. Udział swój z polskich dzienników 
zapowiedziały: Nowa Reforma, Cwas, Głos Na- 
rodw, Dsiennik Polski, Praegląd, Śmigus i 
Eche Preemyskie. Na program zjazdu złożą się 
referaty o dziennikarstwie polskiem, słoweńskiem, 
slowackiem, chorwackiem i serbskiem. Pose? Ho- 
rzica wygłosi rzecz o potrzebach piśmiennictwa sło- 
wiańskiego. 

Odbędzie się także wspólny bankiet i wycieczki 
do Pilzna, Pardubic i Berna. 

Z nad Bosforu. Korespondent Frankf. Ztg. 
z Carogrodu podaje co tydzień wiązankę ciekawych 
wiadomości. W ostatniej korespondencji zasjdujemy 
szczegóły, obchodzące nas bliżej, a mianowicie o ko- 
lonji polskiej, założonej w r. 1848 nad Bosforem po 
stronie „azjatyckiej przez ks. Adama Czartoryskiego. 
Obecnie kolonja liczy 200 domów i na cześć Swego 
założyciela nosi nazwę Adampol. Przez te lat pięc- 
dziesiąt ród Czartoryskich mało się zajmował osadni- 
kami. Celem obecnego dwumiesięcznego już pobytu 
wnuka założyciela w Carogrodzie jest właśnie zwic- 
dzenie Adampola i wprowadzenie tam potrzebnych 
ulepszeń, nie zaś, jak twierdziły niektóre dzienniki, 
kandydatura na tron kretedski. 


Konsulaty austrjackle w Brazylji donoszą 
jednozgodnie, iż rząd brazylitski rozesłał znowu po 
Europie ajentów w celu zwerbowania 100.000 ro- 
botników, potrzebnych do uprawy kawy. Faktorzy 
ci czynni będą także w Galicji. Nowe stąd niebez- 
pieczeństwo dla naszego ludu, tem zaś większe. iż, 
o ile emigracja do Parany przedstawia widoki bo- 
daj mędznego żywota, tu wyjeżdżający do Brazylji 
narażają się wprost na zgubę, stając się  niewolni- 
karai plantatorów (właścicieli pól kawowych). 


Liczna rodzina. Dzienniki paryskie notują jako 
fakt rzeczywiście niezwykły, iż w tych dniach sta- 
wał przed komisją poborową wojskową niejaki 
Bouillor, najmłodszy z 35 braci i sióstr z jednego 
ojca i dwóch żon. 


Jasnowidząca. Z Charkowa donoszą: Znajdu- 
jąca się tutaj w szpitalu miejskim niejaka Marta 
Ewans, okazała się jasnowidzącą i wywołała ogromne 
zajęcie tak wśród miejscowej publiczności, jak wódród 
towarzystw naukowych całej Rosji. Profesor Wagner 
— w imieniu rosyjskiego towarzystwa psychologji 
eksperymentalnej — przysłał charkowskiemu lekarzo- 
wi miejskiemu Bellinowi, który leczy chorą, kilka 
zadań i prosił o zrobienie doświadczenia, czy jasno- 
widząca je rozwiąże. Zadania te zawarte są w za- 
pieczętowanych kopertach i jasnowidząca ma, nie 
otwierając kopert, przeczytać je. Znajdujący się w 
kopercie rękopis zabezpieczony jest przed działaniem 
promieni Roentgena warstwą staniolu. Cbora jest 
nadzwyczaj nerwową osobą; ma niesłychanie rozwi- 
nięte: powonienie, słuch i wzrok. Słyszy- doskonale 
rozmowę prowadzoną w odległym pokoju i może z la- 
twością wymienić nazwiska rozmawiających osób. 

Jasnowidząca Ewaus była guwernantką w pe- 
wnym zamożnym domn i zakochała się w jakimś 
młodym człowieku, który niejednokrotnie proponował 
jej, aby z nim razem uciekła do Ameryki, na co 
jednak, nie posiadając funduszów, zgodzić sie nie 
chciała. Pewnego dnia, zahypnotyzowawszy ją, kazał 
jej wziąć z biurka pani domu kilka brylantowych 
klejnotów i przynieść mu. Ponieważ jednak drugą 
część rozkazu wydał nie dość jaane, przeto Ewans, 
zabrawszy klejnoty, poszła zupełnie nieświadomie do 
jubiiera i zamieniła je na bransoletkę bez wartości. 
Taki postępek, jako nienormalny, zrodził myśl o jej 
chorobie, a następnie, że czyn teh został jej zuggo- 
stjonowany. A 

Żona Ibsena. Z powodu RZ cy urodzin 
Ibsena, jakiś dziennikarz ah interwjewował 
jego... teściowę, p. Magdalent orésen, która mie- 
szka w Kopenhadze i jes. è A literatką, Z tego 
interwjewu dowiadujemy " anaa Ibsena była 
osobą, obdarzoną saa -I4 i inteligencją. 
Jako dziecko już a T a SiĘ -w czarodziejski 
kraj baśni staronc" inal ja w "wala się żyć tylko 
dla poezji. 1bs61 po Bergen, gdzie jej oj- 
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ciec był pastorem. Poeta miał wtedy 22 lat. Kilka- 
naście lat trwało narzeczeństwo, ślub nastąpił w r. 
1898. Wesele było bardzo smutne, ponieważ na 
kilka godzin przed terminem ślubu umarł ojciec 
panny mlodej. Żona wywarła na Ibsenie wielki 
wpływ. Pelna uwielbienia dla jego talentu, była dla 
niego zarazem inteligentną przyjaciółką, rozumiejącą 
wszystkie stany jego duszy. Ibsen opisał ją z za- 
chwytem w jednym ze swoich wierszy. 

Mianowania. Przemyska rada miejska na po- 
siedzeniu z dnia 24. bm. uchwaliła nadać prezenię 
na posadę katechety w przemyskiej szkole wydzia- 
łowej męskiej rz. kat. katecheeie ks. Kaźmierzowi 
Smólskiemu, gr. kat. zaś ks. Kormoszowi. 

Dr. Marcin Szarski, wicesekretarz minister- 
stwa skarbu, mianowany został zastępcą komisarza 
gieldowego w Wiedniu. 

ałoba dworska po zmarłej arcyksiężniczce 
Natalji trwać będzie dni dwanaście, t. j. aż do 8. 
kwietnia br. Pogrzeb odbędzic się dziś o godzinie 4 
popołudniu. 

Deszcz zgromadzeń, walnych i innych, urzą- 
dziły w niedzielę we Lwowie stowarzyszenia wetery- 
narzy, oficjalistów, kobiet itd. wszystkie złożone prze - 
ważnie lub wyłącznie z osób, wyznających religję 
katolicką, której trzecie przykazanie postanawia : „pa- 
miętaj, abyś dzień święty święcił.* Raz już, miano- 
wicie w zeszłym roku, zwróciliśmy uwagę na wy- 
goce niestosowny zwyczaj urządzania w niedziele i 
święta zgromadzeń, które bardzo wygodnie mogą 
się odbyć w zwykły dzień i zapowiedzieliśmy, że z 
takich zgromadzeń nie będziemy podawali sprawo- 
zdań. To samo oświadczyły redakcje innych lwow- 
skich pism codziennych. Przypominając zarządom 
stowarzyszeń naszych zeszłoroczne oświadczenie, po- 
lecamy im naśladować pod względem poszanowania 
świąt Żydów i protestantów, u których w 
takie dnie ustaje absolutnie wszelka praca. 


Przy ulicy Ormiańskiej między kamienicami 
pod 1. 24 i 34 istnieje znaczna część starożytnej 
budowy w stylu bizantyńskim artystycznie zbudo- 
wanej. Leży w naszym interesie narodowym wszy* 
stkie podobne zabytki skrzętnie gromadzić, o ile się 
ku temu nadarzy sposobność, tymczasem w jednej 
z tyeh kamienic mieszkający żyd, wyj ełnił wejście 
do westibulu cegłami. Istne barbarzyństwo! Dzi- 
wić się trzeba, że istnieją konserwatorowie, z któ- 
rych z pewnością jest jeden w naszem mieście. 
Zabytek wspomniany powinien przejść na własność 
muzeum miasta Lwowz. 


Proces prasowy. W grudniu z. r. donieśliśmy, 
iż hr. Stanisław Skarbek, ze Szkła w powiecie jawo- 
rowskim, wydał w Wiedniu list otwarty do ministra 
skarbu, dra Rubera i ks. kardynała Sembratowicza, 
w którym małżonków Bolesława i Paulinę Widaje- 
wiczów, notarjusza Manasterskiego w Rohatynie, ks. 
Jana Szpytkę grecko -katol. parocha w Wołeniowie, 
dra Augusta Kryształowicza w Halicza i Gustawa 
Fulschka nauczyciela w Putiatyńcach oskarzył o sfal- 
szowanie testamentu, zmarłego dnia 3. kwietnia 
1885 roku w Wołenowie Juljusza Janiszewskiego 

o złożenie w tej sprawie przed sądem fałszywej 
przysięgi. Hr. Skarbek prosi więc ministra sprawie- 
dliwości i ks. kardynała, aby ze względu na to, że 
w tej sprawie brali udział c. k. notarjusz i grecko- 
katol. paroch, zajęli się tą sprawą, a wszystkie wy- 
mienione osoby wzywał, aby, przez wytoczenie mu 
procesu o obrazę honoru oczyściły się z czynionych 
im zarzutów sfałszowania testamentu i krzywoprzy- 
sięstwa. Pomimo, iż ow list pojawił się w grudniu, 
dotychczas żadna z osób wyżej wymienionych nie 
wytoczyła mu procesu o obrazę honoru, tylko ks. 
Szpytko posłał do Zła wyjaśnienie sprawy całej, 
dowodzące, iż zarzuty, czynione mu przez hr. Skarb- 
ka są bezpodstawne. W odpowiedzi na to wyjaśnie- 
nie hr. Skarbek przesłał do Diła sprostowanie, któ- 
rego atoli Diło nie zamieściło. Z tego powodu od. 
będzie się rozprawa karna w eądzie miejsko-delego- 
w nym s. III. przeciw redakcji Diła. 

Strejk czeladników piekarskich wisi jeszcze 
ciągle w powietrzu. Odroczono go wprawdzie na 
razie, mimo te jego wybuch może się stać faktem 
już w Wielkim tygodniu. Na onegdajszej konferencji 
czeladników uchwalono po ożywionej dyskusji od- 
lożyć ostateczną decyzję aż do czasu, gdy majstro- 
wie naradzą się co do postawionych im żądań z 
delegatami czeladników, co się stanie jeszcze przed 
świętami wielkanocnemi. Odpowiedź majstrów roz- 
utrzygnie, czy strejk wybuchnie i kiedy. Żądania 
czeladników obejmują jednorazowy dwudziestocztero- 
godzinny spoczynek w tygodniu, organizację biura 
stręczeń, reformę wyzwalania chłopców, ulepszenia 
hygieniczne w piekarniach i kilka innych spraw, 
zupełnie uzasadnionych i podyktowanych istotną 
potrzebą. 

Nagła śmierć. Dnia 25. bm. zmarła nagle 
w Przemyślu podczas sumy w kościele 00. Fran- 
ciszkanów, Sikorska, żona strażnika akcyzowego. 
Przywołani lekarze skonstatowali pęknięcie aorty. 


— —— 

* Koncert Sliwińskiego odbędzie się dziś z pro- 
gramem złożonyma wyłącznie z dzieł Chopina. Pro- 
dukcja ta znakomitego pianisty budzi wielkie zain- 
teregowanie. i : 

« Wieczór kwartetowy ostatni w tym sezonie 
urządza gal. towarzystwo muzyczne w piątek d. 1. 
kwietnia. Oprócz kwartecistów weźmie w nim udział 
p. Henryk Melcer. 

* Do dobrych ludzi. Do tych serc szlache- 
tnych, które rozumieją nędzę i nieszczęście odzywa- 
my się dzisiaj z prośbą. Oto znany nam osobiście 
nauczyciel ludowy, ojciec dziewięciorga dzieci, z któ- 
rych jedno jest.kaleką — zagrożony utratą wzroku, 
musi odbyć operację na klinice w Krakowie. Nie 
ma na to najmniejszych środków — u jeszcze zo- 
staje mu troska o rodzinę. Komu do serca to prze- 
mawia, niech skromny choćby datek przyszie do 
administracji Dsiennika Polskiego. 

* Z tow. politechnicznego. Doroczne walne 
zgromadzenie członków tow. pelitechnicznego odbę- 
dzie się w środę d. 30. bm. z tym samym po- 
rządkiem dziennym w myśl $. 32 statutu o godz. 
7. wieczorem (rynek 30 I. p.) bez względu na liczbę 
obecnych członków. 

We czwartek d. 31. bm. o godz. 4. popoł. 
odbędzie się gremjalne zwiedzanie wystawy prac 
uczniów w państw. szkole przemysłowej, na które 
zaprasza wydział główny wszystkich członków to- 
warzystwa. 

= Na budowę domu schroniska dla nauczy- 
cielek odbędzie się 4. kwietnia br. odczyt prof. 
Nussbauma pt. „Symbioza w świecie organicznym." 

* Vi. zwyczajny zjazd delegatów polskich 
gimnastycznych towarzystw sokolich należących do 
związku, odbędzie się w Rzeszowie w dniach 29. i 
30. maja br. 

* Posiedzenie polskiego tow. przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 29. bm. 0 
godz. 6. wieczorem w mali instytutu chemicznego. 


* Odczyt. Staraniem tow. bibljoteki słuchaczów 
prawa we Lwowie odbędzie się dziś we wtorek o 
godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej odczyt prof. 
dr. St. Starzyńskiego pt. „O udziale kobiet w wy- 
borach do ciał reprezentacyjnych w Austrji.* ` 


Składki ma oele mżytecznaćci pnbiloznej lub na- 
redeowe. 

Dla biednego nauczyciela nadestali w dal- 
Szym ciągu pp. J. Haber z Mikołajowa 1 zł. 50 ct, 
Brykczyński z Biecza 1 zł, Wierzchleyski ze Stawczan 
2 złr., N. N. 2 zł., Józef Iwanicki 2 zł. 

Zmarii: 

, Paulina Stachowiczówna, 
skiego, we Lwowie w 24 r. życia. 


W Brodach Longin Womela, oficjał pocztowy, 
lat 45 g! 381 p y 


Antoni Natter, b. starszy oficjał kolei Karola Ludwi- 
ka, w Krakowie w 77 r. życia. 

We Lwowie Stanisław Małaczyński, emerytowany 
prof. gimnazjalny, lar 74. 

We Lwowie Ludwika Smoleńcowa, wdowa po 
wiceprezesie sądu okręgowego kieleckiego, lar 64, zwłoki 
przewiezione zostaną do Kielc. 


"Puta lterakie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Wesołe kumoszki z Windsoru*, 
opera komiczna; jutro w środę „Mąż pod kluczem*, 
krotochwila; we czwartek „Trębacz z Sekingen*, 
opera w 4 aktach Wiktora Nesslera; w piątek 
„Trębacz z Sekingen*, opera; w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Turniej*, dramat; wieczorem 
o godzinie pól do 8 „Trębacz z Sekingen*, opera. 

Srebrny jubileusz. P. Paulina Wojnowska, 
artystka sceny krakowskiej, święcić będzie w jesieni 
br. srebrny jubileusz swej pracy na scenie kra- 
kowskiej. 

„Kwestja ormiańska". Pod tym tytułem uka- 
zała się na półkach księgarskich broszura, opisująca 
okropne położenie Ormjan i w ogóle chrześcjan na 
Wschodzie. Broszurka ta jest jedyną polską publi- 
kacją, zajmującą się tą kwestją i powinna obudzić 
interes czytających choćby z tego względu, że przed- 
stawia kraje prawie zupełnie u nas nieznane. Do- 
chód z rozsprzedaży przeznaczył autor na misje ka: 
tolickie dla biednych Ormjan. 

„Moje listy“. Pod takim tytułem pojawiły się 
poezje liryczne ruskiego poety dr. W. Szczurata, 
których trzy tomiki stanowią jedną całość. Zlożyły 
się na tę całość prócz oryginalnych poezyj autora, 
także przekłady z liryków obcych, pomiędzy któ- 
remi dziewięć przekładów z Tetmajera i trzy z Ko- 
nopniekiej. Ozdobnie wydane poezje W. Szczurata 
są pierwszą książką „Artystyczno-literaturnych no- 
wyn“, miesięcznego wydawnictwa M.  Zajączko- 
wskiego. Na dalsze książki tego wydawnictwa wy- 
brano utwory E. Poego, A. France, P. Bourgeta, 
P. Lotiego, F. Coppóego, C. Mendès, M. Schurba, 
E. Rosmera, D'Annunzia, P. Nansena, Danczenki, 
Czechowa, Garszyna, Lazarowicza, ignacego Dąbro- 
wskiego, Kasprowicza i wielu innych. 


Opera. 


(mn) Ostatni występ gościnny p. Miry 
Heller zrobił na nas wrażenie o wiele korzy- 
stniejsze, niż wszystkie poprzednie. Artystka 
nigdy przedtem nie rozwinęła takiego dźwięku 
głosowego, nigdy nie była tak swobodną i roz- 
śpiewaną. Jest to objaw bardzo naturalny, a za- 
razem bardzo pocieszający wobec tego, iż już 
kilka razy można było nabrać pewnych wątpli- 
wości, co do dalszej karjery śpiewackiej p. 
Miry Heller. Bo tak źle nie jest. Po dłuższej 
pauzie potrzeba było koniecznie wejść napo- 
wrót w zawód sceniczny, a początek ten latwy 
być nie mógł. Licząc na to, że śpiewać będzie 
wśród samych swoich, artystka wybrała Lwów 
ma miejsce prób, zanim na świetniejszych are- 
nach wystąpi. I nie zawiodła sję. Z tą samą 
życzliwością, z jaką ongi odradzaliśmy jej śpie- 
wania niewłaściwych partyj, lub robiliśmy inne 
różne uwagi, zawsze znajdując dla wspaniałego 
glosu same pochwały, z tą samą życzliwością 
przysłuchiwaliśmy się obecnie występom, w któ- 
rych śpiewaczka próbowała swych skrzydeł, 
czy starczą do nowego lotu. Występy jej tego- 
roczne nie miały tego powodzenia co dawniej, 
ale publiczność przyjmowała swą ulubienicę 
bardzo przychylnie, a krytyka z całą delikatno- 
ścią ją oceniała. Wśród tych korzystnych warun- 
ków wystąpila p. Mira Heller razy siedm, 
a ostatni z tych występów — onegdajszy, byl 
pierwszym, który powinien rozpocząć szereg 
dalszych, oby jak najliczniejszych i najświetniej- 
szych powodzeń. Nie wątpimy też, że skoro ar- 
tystka wejdzie już zupełnie w karjerę swoją da- 
wniejszą, nie zapomni w roku przyszłym o Lwo- 
wie i przywiezie nam cały zastęp wykończonych 
artystycznie postaci. Wartoby, aby dyrekcja 
przygotowała coś na przyszłość z nieznanego 
nam repertoaru p. Heller, zwiększy to nieza- 
wodnie zainteresowanie Lwowa dla artystki. 

wietnie śpiewali onegdaj pp. Arklowa 
i Florjański, całość opery była bardzo do- 
brą a oklasków i kwiatów pelno. Zwłaszcza 
darzono niemi żŻegnającą się p. Mirę Heller. 
| 


córka literata ru- 


Z izby sądowej. 
Stanisławów 27. marca. 
(Nieudała uciecska). 

W r. 1896 zasądził tut. sąd niejakiego Leo- 
na Żurakowskiego za kradzież koni na siedm 
lat ciężkiego więzienia. Żurakowskiemu jednak 
wydawała się kara ta za wysoką, a sądząc, że 
rok więzienia byłby zupełnie dostateczną dla 
niego pokutą, rozpoczął, odsiedziawszy dziesięć 
miesięcy, przygotowania do ucieczki, mimo, iż 
miał w tut. starym budynku więziennym, — 
mówiąc 2 klucznikiem z „Nietoperza* — „py- 
szne więzienie“. Żurakowskiemu bowiem poda- 
wano nocną porą, jak później wykazało śledz- 
two, za pomocą sznurka przez okno wódkę, ty- 
toń, pomarańcze, cukier — no i w końcu po- 
dano mu też kilkanaście pilników angielskich. 
Żurakowski zabrał się zaraz do przecinania 
krat żelsznych przy oknie ! byl już prawie 
z robotą swą na ukończeniu, gdy go towarzysz 
więzienny zdradził, doniósłszy o wszystkiem do- 
zorcom. Żnrakowskiego przeniesiono do „pala- 
cu* na Dąbrowie i założono Za karę kajdany, 
a prokuratorja oskarżyła dwóch żydów, p:a- 
wdopodobnie dawnych wspólników kradzieży 
Żurakowakiego, e zbrodnię dawania temuż po- 
mocy do ucieczki. Po rozprawie, która się one- 
gdaj odbyła i wykazała mnóstwo ciekawych 
szczegółów życia więziennego, awolnił sąd dla 
braku dowodu oskarżonych, albowiem urako- 
wski nie chciał zdradzić swych pomocników 
i zachował uporezywe milczenie. K. 5. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Marca 1898 r. 


Gospodarstwo przemysł Í handel 


— Wiertniczy żuraw polski. Csasopismo 
technicene, podaje opis wielce pożytecznego wyna- 
lazku inż. J. Timoftiewicza, jakim jest skon- 
struowany przezeń żuraw wiertniczy z urzą- 
dzeniem pospiesznego łyżkowania, Znawcy 
wyrażają się o nowym Żurawiu z wielkiem uzna- 
niem, gdyż w praktyce okazał się wprost znako- 
mity. Bliższe szczegóły wynalazku znajdą intereso- 
wani w wymienionym u wstępu organie lwowsk. To- 
warzystwa politechnicznego, który podał zarazem ry- 
ciny z konstrukcji. 

— Międzynarodowa wystawa artykułów spo- 
żywczych i wyrobów przemysłowych w Pradze, Mała 
strana 1898. Wystawa ta będzie otwartą w dniach 
15. do 22. maja br. w Pradze. Obejmuje ona wy- 
roby przemysłowe, wszystkie artykuly spożywcze, 
jako to: napoje w różnych gatunkach, potrawy do 
jedzenia, produkta hygjeniczne i farmaceutyczne, 
przedmioty sportowe, w końcu wynalazki i nowości. 

Komitet składający się z członków rady miejskiej 
praskiej, izby handlowo-przemysłowej, ajencji konsu- 
iarnej itd., zaprasza niniejszem fabrykantów krajo- 
wych w Galicji, którzy się zajmują wyrobami naro- 
dowych artykułów spożywczych, do licznego wzięcia 
udziału w tej międzynarodowej wystawie. Zgłoszenia 
wystawców z Galicji przyjmuje kierownik wystawy 
p. Artur Gobiet, w Pradze, Karlin. Na wszelkie 
zapytania odpowie odwrotną pocztą. 


Rada państwa. 


Posel do rady państwa dr. Fr. Winkowski 
prostuje doniesienie Głosu narodu, jakoby on 
chciał głosować za wnioskiem p. Schoenerera, 
aby izba uznała prezydenta dra Fuchsa za zbro- 
dniarza i jakoby go od tego powstrzymał za 
poły surduta poseł Krempa. Doniesienie Głosu 
narodu mazywa p. Winkowski złośliwym wy- 
mysłem. 

Zamieszczając za Głosem narodu doniesie- 
nie o chęci p. Winkowskiego głosowania za 
wnioskiem p. Schonerera, zaznaczyliśmy zaraz 
naszą wątpliwość, gdyż trudno przypuszczać, 
aby Polak, nie socjałlny-demokrata, bez wzglę- 
du na to, do jakiego należy stronnictwa, mógł 
byl glosować za podobnym idjotycznym wnio- 
skiem. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Wiedeń 28. marca. (Sprawa ugody). Sonn- 
und Montags Ztg. donosi: Wbrew zapewnie- 
niom budapeszteńskim, że obu parlamentom 
już we wtorek przedłożone będą projekty ugo- 
dowe, zapewnia komitet wykonawczy prawicy 
z calą stanowczością, że doniesienie to jest 
mylnem i że wogóle wątpliwą jest rzeczą, czy 
przedłożenia te wniesione będą do obu izb 
przed ferjami wielkanocnemi. 

Co się tyczy specjalnie parlamentu austrja- 
ckiego, to wskazać należy na to, iż te cztery 
dni, które ma do rozporządzenia przed roz- 
poczęciem  feryj wielkanocnych, wystarczą 
zaledwie na to, aby załatwić się z dyskusją 
nad oświadczeniem rządu i z trzema wnioskami 
o postawienie ministrów w stan oskarzenia. 

Dlatego też o pierwszem czytaniu przed- 


łożeń ugodowych w ciągu bieżącego tygodnia 
myśleć nawet nie można. Bez pierwszego czy- 


tania i bez przekazania przedłożeń komisji 
ugodowej byłoby ich wniesienie bezcelowem. 

Obok tych dwóch wielkich politycznych 
dyskusyj ma izba posłów jeszcze do załatwienia 
okolo sześćdziesiąt wniosków nagłych. Między 
nimi znajdują się wnioski o znane wypadki 
z końca ubiegłej sesji i wnioski w sprawie roz- 
porządzeń językowych, które niewątpliwie wy- 
wolają wielką i denerwującą dyskusję. 

Jak wobec tych okoliczności ma być stwo- 
rzoną możliwość poważnego oświadczenia się 
stronnictw co do osiągnięcia porozumienia na 
punkcie jakiejś ustawy językowej, na razie 
orzec nie można. 

Wledeń 28. marca. (Praca isby). Izba po- 
slów zbierze się w tym tygodniu na trzy, naj- 
wyżej cztery posiedzenia, a po nich rozpoczną 
się ferje wielkanocne. 

Jutro, we wtorek, ma być prowadzona da- 
lej dyskusja nad oświadczeniem rządu, a po- 
nieważ rząd nie ma zamiaru brać w niej 
udzialn, przeto możliwem Jest, iż w tym dniu 
zostanie dyskusja ta doprowadzoną do końca. 

Na następnych posiedzeniach przyjdą pod 
obrady wnioski o postawienie ministrów w stan 
oskarzenia. 

Ferje trwać będą do 20. kwietnia r. b., 
a od ukształtowania się stosunków parlamen- 
tarnych zależeć będzie, jak długo potrwa dalszy 
ciąg rozpoczętej obecnie sesji. 

Praga 28. marca. (Kandydatura ministra.) 
Minister skarbu dr. Kaizl zgłosił swą kandy- 
daturę na posła do rady państwa z okręgu 
moe Śmichów-Karolinenthal, 

udaposzt 28. marca. (Sprawa ugody). 
Z Wiednia donoszą, iż niema dikon 8 e 
sienie przedłożeń ugodowych przed ferjami wie!- 
kanocnemi, a tem mniej na załatwienie ich w 
drodze parlamentarnej. Prawdopodobnie prowi- 
zorjum przedłużone będzie jeszcze na rok. 

Wledeń 28. marca. (Wystąpienie posłów s 
klubu.) Posłowie tyrolscy dr. Kapferer i dr. 
Schopfer wystąpili z katolickiego stronnictwa 
ludowego. 

Wledeń 28. marca. (Presydjum isby na 
audiencji u cesarsa.) Prezydjum izby poselskiej 
przedstawiło się dziś cesarzowi. Cesarz wyrazil 
swe zadowolenie z dokonanego wyboru, wypo- 
wiedział życzenie, ahy izba jak najprędzej przy- 
stąpiła do załatwienia wielu ważnych spraw 
merytorycznych w sposób rzeczowy i spokojny, 
a nadto wyrazil nadzieję, że wkrótce izba zu- 
pelnie będzie spokojną. A 

Hradec 28. marca. Wczoraj odbyla się tu 
konferencja mężów zaufania stronnictwa nie- 
miecko - ludowego. Konferencja uchwaliła we- 
zwać posłów, należących do stronnictwa, do 
wytrwania w jak najostrzejsze obstrukcji, wy- 
razila ubolewanie, że stronnictwo niemiecko- 
postępowe nie postępuje w tym duchu i nie 
Popiera obstrukcji, a w końcu wyraża żywe 
ubolewanie z powodu dojścia do skutku kom- 
promisu między posłami niemieckimi a czeskimi 
z Czech i Moraw w sprawie wyboru delegacyj. 
A 4 posłów styryjskich uchwalono wystoso- 

_ zapytanie, czy chcą wytrwać w obstrukcji 


aż do zupełnego Jędnienia wszystkich żą- 
dań niemieckich mi ; 3 


Berno 28. marca. Zgromadzenie mężów 
zaufania stronnictwa postępowego wyraziło po- 
dziękowanie posłom postępowym za dzisiejsze 
stanowisko i życzenie, aby pozostali w opozycji 
dopóty, póki nie będą uwzględnione wszystkie 
żądania Niemców. Posłom pozostawiono do 
rozwiązania, jakiej się mają trzymać taktyki. 

Wiedeń 28. marca. (Ezposć budietowe). 
Neue fr. Presse donosi, że dr. Kaizl wniesie 
wkrótce budżet i wygłosi ezpość. 

Wiedeń 28. marca. Posiedzenia izby po- 
selskiej trwać będą do piątku. Prawdopodobnie 
odbywać się będą także posiedzenia wieczorne, 
w nadziei, że jeszcze przed świętami izba za- 
łatwi wnioski o postawienie hr. Badeniego i br. 
Gautscha w stan oskarżenia, pierwszego za zaj- 
ścia w izbie podczas ostatnich posiedzeń w li- 
stopadzie, drugiego za wydanie no'vych rozpo- 
rządzeń językowych. i 

Posłowie niemieccy podczas świąt zwołają 
zgromadzenia wyborcze i wyjaśnią wyborcom 
dlaczego zerwali „gemetbiirgschafi" z grupą 
Schoenerera. 


Grożba wojny. 
(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Madryt 28. marca. Urzędowy dziennik 
Globo zapytuje się, czem Stany Zjednoczone 
mogą umotywować swoje wmięszanie się w 
sprawę kubańską. f 

Omawiając możliwość interwencji mocarstw, 
powiad. Globo, że mocarstwa nie będą w sta- 
nie uznać eksplozji za akt gwaltu, natomiast 
będą wkrótce zmuszone do usunięcia gwaltu na 
korzyść prawa. 

Madryt 28. marca. Wiadomości nadcho- 
dzące ze Stanów Zjednoczonych wywołują w ca- 
łej Hiszpanji ruch patrjotyczny. Między innemi 
otwarto subskrypcję na zakupno jednego okrętu 
wojennego. 

Waszyngton 28. marca. Biuro Reutera do- 
nosi: Wedlug decydujących wiadomości potwier- 
dza się, iż rząd amerykański postanowil wyjaś- 
nić Hiszpani, że położenie na Kubie jest dla 
ludności amerykańskiej niemożliwem do znie- 
sienia i że musi nastąpić nareszcie koniec woj- 
ny. Powszehnie sądzą w Waszyngtonie, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych nie wyznaczy co prawda 
ściśle określonego terminu ukończenia wojny, 
ale jednak długo na to czekać nie będzie. 

Waszyngton 28 marca. Mac Kinley zamie- 
rza we wtorek lub w środę wystosować orę- 
dzie do kongresu, w którem zajmie się położe- 
niem ludności kubańskiej, nie biorącej udziału 
w walce. Zażąda on również pól miljona dola- 
rów na wsparcia dla tej ludności. 

Jednocześnie Mac Kinley przedstawi rządo- 
wi hiszpańskiermu, aby się postarał o zaopa- 
trzenie Hiszpanów kubańskich, pozbawionych 
wszelkich środków do życia, oraz o położenie 
kresu wojnie w sposób zadawalniający Kubań- 
czyków. 

Gdyby odpowiednia akcja ze strony Hi- 
szpanji nie miała miejsca, to w takim razie 
Stany Zjednoczone z poczucia ludzkości wmię- 
szają się gwałtem w tę sprawę. Prezydent 
sądzi, że nie jest jeszcze za późno osiągnąć po- 
kojowe załatwienie starcia. 

Londyn 28. marca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, Że rząd hiszpański w odpowiedzi swej 
na przedstawienie Mac Kinleya jak najenergi- 
czniej zaprotestuje przeciw zamachowi Stanów 
Zjednoczonych na prawa Hiszpanji. Nadto za- 
znaczy rząd hiszpański, że nie uchyli się od 
oznaczenia ostatecznego terminu przywrócenia 
spokoju na Kubie i zgodzi się na rozstrzygnię- 
cie przez sąd polubowny sprawy zatonięcia pan- 
cernika „Maine“. 

Londyn 28 marca. Do dzienników tutejszych 
donoszą, iż katolickie mocarstwa europejskie po- 
stanowiły poczynić w Waszyngtonie kroki w 
celu utrzymania pokoju. W pierwszym rzędzie 
wymieniają Francję, a mówią także o Austro- 
Węgrzech. 

Wiedeń 28 marca. N. fr. Presse dowiaduje 
się od osoby rzekomo kompetentnej, że na ra- 
zie wojna między Hiszpanją a Stanami Zjedno- 
czonymi jest nieprawdopodobna. Hiszpanja jest 
do wojny zupełnie nieprzygotowaną i dlatego 
zapewne zgodzi się na żądania Stanów i ogłosi 
niezawisłość Kuby. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Sofja 28. marca. Wiadomość o zmianie 
gabinetu z powodu choroby Stoilowa jest mylną. 
Sian jego zdrowia polepszył się już znacznie 
tak, że minister już w tych dniach będzie mógł 
objąć kierownictwo swego departamentu. 

Ateny 28 marca. Kilka dzienników donosi, 
że car życzy sobie, aby do przyszłego księstwa 
kreteńskiego należało także kilka wysp z grupy 
Sporadów. 

Ateny 28. marca. 
okrucieństwach popełnianych przez 
skutkiem czego ludność ucieka w góry. 

Wiedeń 28. marca. Zwłoki arcyksiężniczki Na- 
talji przybyły tu wczoraj z Preszburga. Przy zwy- 
kłym ceremonjale przeprowadzono je z dworca do 
kaplicy dworskiej w Burgu. Dziś popołudniu odbę- 
dzie się pogrzeb. Arcyksiężniczka Natalja pochowaną 
zostanie w krypcie OO. Kapucynów. 

Wiedeń 28. marca. Przybyli tu arcyksięstwo 
Fryderykowie z pięcioma córkami, na pogrzeb arcy: 
księżniczki Natalji. 

Genua 28. marca. Jak pisma tutejsze donoszą, 
Verdi zasłabł na jakąś chorobę sercową, wskutek 
czego jego otoczenie jest w wysokim stopniu za- 
niepokojone. 

Paryż 28. marca. Zmarła tutaj wczoraj ks. 
Franciszka Joinville. 

Berlin 28. marca. Parlament niemiecki po 
ożywionej debacie przyjął paragraf drugi prze- 
dłeżenia o kredytach na powiększenie floty 
niemieckiej, sejm pruski zaś uchwalil fundusz 
dyspozycyjny 400.000 marek rocznie na popie- 
ranie niemieckości w Poznańskiem, Prusiech 
Zachodnich i Górnym Szląsku. Funduszem tym 


Z Tessalji donoszą o 
Turków, 


dysponować będą naczelni prezesi tych pro- 
wincyj. 

Belgrad 28. marca. Ogłoszono dekret kró- 
lewski, rozwiązujący skupczynę. 

Stambuł 28 marca. Z polecenia sultana 
Porta przystąpiła do opracowania autonomi- 
cznego stałutu dla Albanji, która otrzyma gu- 
bernatora i wszystkich zgoła urzędników z miej- 
scowej ludności, a zamiast podatków, wydzierża- 
wianych przez Portę poborecom, będzie płacila 
umówioną kwotę. W zamian za te ustępstwa 
Albańczycy będą wysyłali gwardję do sułtań- 
skiego pałacu. Sultan prosil ambasadorów au- 
strjackiego, francuskiego i włeskiego, aby rządy 
ich roztoczyły policyjny nadzór nad Mlodotur- 
kami, którzy w tych państwach przygotowują 
jakoby spiskowe roboty. 

Wenecja 28. marca. W tutejszym Palazzo 
Reale czynią rozległe przygotowania na przyję- 
cie gości. Podobno ma się tu odbyć zjazd ce- 
sarzy Franciszka Józefa i Wilhelma z królem 
Humbertem, jednak pogłoski nie podają termi- 
nu zjazdu. Deputacja Karlistów przybyła do 
Don-Carlosa. Członkowie jej swobodnie rozpo- 
wiadają o przygotowanym jakoby bardzo tro- 
skliwie przewrocie na rzecz młodszej linji Bur- 
bonów. Z rozmów tych można sądzić, że Don- 
Carlos może zrzeknie się praw do tronu hiszpań- 
skiego na rzecz syna swego Don-Jaime. 

Pekin 28. marca. Reprezentant rządu ro- 
syjskiego podpisał już ugodę z Chinami o dzier- 
żawę portu Artura i Talienwanu, tudzież o bu- 
dowę kolei żelaznej do portu Artura. Chiny 
zatrzymują prawo zwierzchnictwa nad portem 
Artura i Talienwanem. Obydwa te porty będą 
stały otworem dla okrętów wojennych wszystkich 
narodów. 

Wiedeń 28. marca. przyjął dziś na 
audjencji ogólnej prezesa koła polskiego p. Jawor- 
skiego, zastępcę marszałka krajowego p. Chamca 
i posła do rady państwa ks. Pawła Sapiehę. 

Wiedeń 28. marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że obreńca ks. Stojałowskiego w ostatnim jego 
procesie o obrazę honoru przeciw ks. Łabajowi 
z Krakowa, dr. Rabenlechner, wniósł prośbę o 
zasekwestrowanie djet poselskich ka. Stojałowskiego 
na dwa tygodnie. 

Wiedeń 28. marca. Hr. Karol Lanckoroński 
został wybrany do komitetu, który zawiązał się za 
inicjatywą hr. Harracha, celem utworzenia na wy- 
stawie paryskiej oddziału dla przemysłu domowego. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 25. marca 1898 r. 

HOTEL ZORZA. E. br. Rottermund z Wołynia. E. 
br. Baworowski z Kopeczyniec. Hr. Koziebrodzki z Œħle- 
bowa. Z. dr. Korotkiewicz z Krakowa. J. br. Błażowski 
z Czeremchowa. A. Weissbach ze Skolego. J. Biesia- 
decki z Żyszcza. S. Gniewosz z Załuża. J. hr. Mycielski 
z Przeworska. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiamia. H. hr. Kwile ki z 
Poznania. W. hr. Raciborowski z Beresteczka. P. Wito- 
sławska z Rosji. R. Grzywiński z Gorlic. A. Sabatowski 
z Różniatowa. S. Osiecimski, M. Kozicki z Przeworska. J. 
Murat, F. J. Dorion z Paryża. W. Nowacki z Krecowa. 
A. Rodakiewicz z Przemyśla. A. Noeth, Reittlingen, A. 
Balicki, W. Machalski z Kołomyi. A. Modlińska, M. Star- 
czewska z Wołynia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Porucznik A. Arbutiner z 
Mostów wielkich. Hr. L. Olizar z Rosji. B. Twardowski 
z Podola, J. Gorczyńska z Krakowa. W. Kuzowski, J. 
Markow z Bnczacza. Dr. Ziembicki z Czerniowiec. P. 
Długogęski z Wiednia. J. Baumgarten z Wiednia. J. Ba- 
yer z Żółkwi. J. Zaleska z Podola ros. Dr. W. Cichocki 
ze Skolego. Dr. W. Landesberg z Tarnopola. D. Udrycki 
z Mostów wielkich. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności), 


Cesarz 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego 


Dr. Alin Padalewsk 


b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber- 
linie i Paryżn 


OPERATOR 
Adwokat krajowy 
Dr. Bronisław Ostaszewski 
otworzył kancelarję adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Teatralnej |. 5. 


Petersburskie | amerykańskie kalosze hardzo 
lekkie męskie zł. 3—3-50, damskie zł. 2— 2'50 


poleca handel 


Marcina Millera 


we Lwowie 
płac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


308 Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Mino Chassalng jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mosolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie sił i ape- 
tyłu. — Znajduje się w głównych aptekach. 


NEKROLOGJA. 


nia 


Za duszę ś. p. 

Marji Sklepińskiej 
odprawioną zostanie we środę dnia 30, marca 
o godz. 9.rano 1898 r. jako w rocznicę śmierci 

Meza ówięta 
w kościele 00. Dominikanów. 


lamni tklesond — musdumię Kusszsuoj duza tamoó tyjszem | 


Bag" Ulica Ferdynanda Nr. 32 "Tag 


vis-à-vis „Platteis.” 


DZIENNIK POLSKI z dnia 39. Marca 1898 r. 


W. Staneka hurtowny handel herbaty rosjjś 


. 
szamła 


ki w Pradze, | 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
— „Prawdziwy rum Jamaika” aż dO oryginalnych flaszek Kingston. ziem — 


Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 


BG” Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "TUE 


Meble bambusowe własnego wyrobu. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


goresan do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
ua rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników | ogłoszeń. 


Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


[POSZUKUJĄ EOD JJ 


porodi z dobrą rekomendacją, znany 
na zakładach prowadzenia szkółek ja- 
koteż we wszystkich tego zawodu, może 
się zająć gospodarką domową albo bez 
tego; poszukuje posady zaraz pod S. M. 
poste restante Bóbrka. 


porodnik w sile wieku, mający wyborne 
świadectwa i rekomendacje, włada ję- 
zykiem polskiem i niemieckim, poszukuje 
posady we Lwowie, mogący pełnić obo- 
wiązek jako dozorca lub też inne zajęcie 
i ogrodnik; żona mogąca pięknie prać 
i prasować pod adresem: Kdward Sinir, 
ul. św. Mikołaja 1. 13. 


KTPĘT 
upie furtoplaa w dobrym stanie. Ulica 
Kamienna l. 1. 


K* choe kopić wies, folwark, kamienicę 
zechce pedać adres, co ma zamiar 
kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„å. B. C.” do biura Plobna 51. 82 


ROZMAITOŚCI. 


6zef Kwak, inżynier cywilny, zamieszkały 
przy placu św. Jura 1 6, piętro I. 
we Lwowie — wykonuje wszelkie plany 
i kosztorysy w zakres bndownictwa lado- 
wego, drogowego, wodnego i kolejowego 
wchodzące, i przyjmuje kierownictwo 
budowy, jakoteż wykonuje pomiary lasów 
i parcelacje gruntów, pod przystępnymi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje pisemne 
lub ustne od godz 2. do 3. popołudniu. 


[meszxama WOLNE | SKLEPY | 
(1 ct. od wyrazu). 


pokoje. przedpokój, kuchnia. 
nika 22 

jochanowokiogo 14 3 pokoje z kuchnią 
zaraz do wynajęcia. 


Koper- 


poszukuję miaszkania złożonego z 3 po 
ko. i kuchr: niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie” biuro Plohna 47. 78 


Nom o dwu pokojach, kuchni, tanio do wy 
najęcia, z ogrodem lub bez przed ro- 
gatką Zamarstynowską u Schubertów. 


Majątek do nabycia 


skladający się z 340 morgów do- 

brej ziemi, w ładnej okolicy 6 

kilometrów do kolei żelaznej 1 

stacja do miasta obwodowego 
Tarnów. 

Bliższych wiadomości udzieli: F. Roth, 

Róża poczta Zassów, obok Radomyśla. 


Zarząd ogrodu Strzałki 
poczta Bóbrka 


ma do sprzedania 3000 sztuk flanców 
Szj aragów 3 letnie ‘Argenteuil wcześne) 
100 sztuk 2 zł, 80U sztuk Gleditschie 
trian, Cierń Chrystusa na żywopłot 10% 
sztuk 4 zł, na pojedyńczą ozdobe 1 szt. 
10 ct., Thuja Orientalis gęste do ozdoby 
od 52 cm. do 72 cm., wysoki od 50 ct. 
do 60 za sztukę. 


| jt, długłe po złr. 15 i 16, nasiadowe 
po złr. 6 i 7.50. Klozety pokojowe 
po złr. 8.50, 17 i 27, poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Towarzystwo kasyowe w Tarnopolu 


poszukuje od 1. maja br. 


służącego 


któryby mógł prowadzić restaura- 
cję dla Członków Towarzystwa. 
Płaca miesięczaa 25 zł, wolne 
mieszkanie, opał i oświetlenie. 


Zgłaszać się należy pisemnie do 
1—3 


1559 wydziału kasyna. 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 


Grollcha mydło z kwiatów I siana 
(System Kneippa) 30 ct. 
Grolicha mydło Foemum graecum 
(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
g|zmywań i kąpieli wedle systemu 
EJ śp. księdza Kneippa. Do nabych | 
ofw aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 

guerji „pod aniołem “ 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwewle: w apt. Z. Ruckera, 
į fapt. J. Beisera, droguerji A. Hù- 
bnera; w Drohebyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Sz'zawińskiego; w Rzeszowie: J. 
 Scheiter i Ska. 1446 1—45 
Dla każdej damy koniec 'nie. 
|. o M a EA 

HOTEL do wynajęcia. 
W nowowybudowanym hoteiu spółki 

obywatelskiej w Tarnopolu 
będą do wynajęcia od 1. lipca b. r.: 

a) lokalności hotelowe z salą 
balową dla dzierżawcy ; 

b) lokal restauracyjny; 

c) lokal na cukiernię ; 

d) cztery sklepy. 

R.flektanci chrześcianie mogą 
wnosić oferty do 1. maja b. r. 
w biurze adwokata Glogiera w Tar- 
nonalu 1558 1—3 


próbowabe. — 


ferysmod[ouq 


Wielokrotni 


"anparmodpo 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bola, 
bols przy influencji 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie nśmierzające 


wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słoik. 

Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowle apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła- 
zowski ; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski ; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcach apt, Reder; w Pod- 
górzu apt. Dyonizy Matula ; w Tar- 
newile apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowlcach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja- 
strzębskı; w Blelsku apt. Frankl; 


w Rzeszowle apt. Karpiński; w Strzy- 

Żewio apt. Zajączkowski; w Brzozowie 

apt. Tad Kotowicz; w Grybowie apt. 

Nowak; w Nowym Saczu apt. Stan. 

Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 

należy dołączyć 6 ct. na przesyłkę 
za przekazem. 


o 


EXSIGCATOR" 


Rittera 


DaF- Administracja i magazyny "ŒE 
ul. Władysława 17. 
1090 VU 1—? 


illustrowane cenniki zadarmo I opłatnie. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 dowodów, 
10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza | Broszury za darmo. 


Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36. 


zastepcy poszukiwani. 


1082 VI 1—? 


UF- Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. “ŒE 


menr 


K sciel 


ŚWIECE WOSKOWE 
PASCHAŁY, STOCZKI 


KWIATY DO ŚWIEC 
ŚWIECE APOLLO 
poleca najtaniej fabryka 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 1. 45, 


Do wydzierżawienia 


1. Folwark Kochanówka z Wilczą górą 
w powiecie jaworowskim. 2 klm. od 
gościńca rządowego oddalony, po- 
wierzchni 537 morgów. 


2. Folwark Czaplaki przeszło 46 morgów. 


Folwarki powyższe mogą być razem 
albo esobno od 1. lipca 1899, ewentualnie 
zaraz wydzierżawione. 1581 1—3 


Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr 
Stanisław Lachowicz w Jaworowie. 


HANDEL 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, wl. Batorego licsba 2 
peleca 1513 1—7 


na post: 
Ê 
Znakomite śledzie marynow. sztuka 10 ct. 
Bicklingi duże sztuka . pe 
Szproty wędzone, ćwieć funta . . 15 , 
Śledzie olbrzymie wędzone sztuka 16 , 
Moskale sztuka . . . Toae $; 
Sardynki puszka 20, 28 i 36 ct. 
Kawior astrachański 1 deka . 12 
Bryndza liptawska wyborna pół kilo 32 
Masło znakomite do potraw „ „ 50 
Masło wyborne stołowe E: 
Masło deserowe pół kilo . . .76 , 
Churut gomółka . 


Oraz wszelkie inne artykuły spożywcze 
jak najtaniej. 


Odzie? 


Przy ulicy Halickiej 1. 8, we Lwowie 
w nowo otworzonym handlu 


KAZIMIERZA DOMAINA 


Można dostać najświeższy towar najlep- 
szej jakości nie zleżały po cenach kon- 
kurencyjnych. 


Jaki? 


Przybory do krawieczyzny i haftu. Ręka- 
wiczki na 3 g. i 4.g. 1 zł i 110 ct- 
Parasole od 1 zł. do 10. Szczotki, grze- 
bienie, perfumerja. Na obecny sezon 
WOALKI brukselskie do prania w wiel- 
kim wyborze po cenach bajecznie niskich. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie nie 

licząc opakowania, 1338 1—2 


Ruzkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego 0 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 


Pociąg godzina przyobedzi de Lwowa: Pociąg godzina gdohodzi zo Lwewa: 
osobowy 7'30 z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 6'— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
7:50 z Janowa - 6'10 do Czerniowiec i $uczawy 


05 ze Stryja i Ławocznega 


QD OB OD 


"25 z Sokala i Rawy ruskiej 


+ 


SBESRŚ 5 BaESNa 


= 
© 


z 
85 z Jarosławia 
z Janowa 

z 


| 


pospiesz. 
osobowy 


pospiesz. Suczawy i Czerniowiec 


esobewy 
s 
LJ 


1: 
1 
4: 
2 
5 
b 
b 


Czerniowiec 


Krakowa 


i Chyrowema 


7:52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
z Tarmopola i Brodów na dworzec główny 


Krakowa w połącz. z Chyrowem 


Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó- 

rzemm, Chyrowem i Rawą x 
ze Stryja | Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowom 


z 
z Podwołoczysk na Podzamcze 

z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem s 
z Podwołoczysk i Brodów na Poazamcze 2 
z 


ő 
Eee na ewa a kin 
tylko ed 


w z N. Sączem i Ra 

£ Suczawy i długi a 
z Podwołoczysk i Brodów ma Podramaczo 
z Podwełoczysk i Brodów ma dwerzec gł. 
ze Stryja w poł. z Chyrowem 

z Ławocznego, Stryja, Kalusza 

z Podwołoczysk ma Podzamcze 

z Podwołoczysk na dworzec główny 

z Krakowa w poł z N. Sączem, Jasłea 


osobowy 


posplesz. 


pospieaz. 


pospiesz. 2:50 
0 


NL cy BD BY 


"|, do "/, włącznie 


5 6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
osobowy 6'45 do Czerniowiec i Suczawy 
pospiesz. 8:40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8'50 do Janowa 
usobowy 8:56 do Krakowa w połącz. z N. Sączem 
9:20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa -7 
9-25 do Bełrca w połącz. z Sokalemm i Jarosławiema 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn, 
10:37 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 


5d 
"40 de Jarosławia 


do Krakowa | Pesztu | 

de Sokala i Rawy ruskiej 

do Taraepola z dworca głównego 

de eria Bie diego, Kałosra, Chyrowa 

de Tarmepala z dworca Podzamcze 

do Janowa 

de Czerniowiec i Snczawy 

de Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozva- 
dawsm i N. Sączena 

do Podwołoczysk i Hrodów z dworca gł. 

de Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 
Husiatyna z dworca Podzamcze 

do Krakowa w pol z Chyrowom, Jasłem, 
Rozwadowsm i N. Sączema 

do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


UWAGA, Csas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 mingt, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskima 
= 13 godz. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godzimy od 6'00 wieczór, do 5'59 rano objęte są ramkami. Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw. przy ulicy 3 Maja w Hotela Imperial udziela wyjaśmień w sprawach kolejowych 
sprzednjo wszelkiege rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redakter edpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Wyborneszynki 


sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. Poledwice w pęcherzu bo 
1 złr. 20 ct. Kiełbasy po 90 ct. 
Balion przedni Z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilogr,, dostarcza 


HERBATĘ 


oryginalna rosyjską po cenach warszaw- 
skich, firmy Sergiusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyłączne zastępstwo na A «tro- 
Węgry pod firmą „FORTUNA* przedtem 
B. Szabłowski, Lwów, Akademicka |. 8. 

Firma ręczy, że herbata ta jest ory- 


ginalną i nlefałszowana. Samowary 
tulskie oryginalne. Cenniki gratis 
i franco 1359 


Zarząd dworu Putiatycze 
1578 poczta Sądowa Wisznia. 1—? 


| 
| Patent na calym Swiecie! 


Asbestowe wkładki do podesz6w. 


Nowy wynalazek, jako wynik długotrwałych prób i wielkich trudów jest powo- 

łany, utrzymać ciągle zdrowo jeden z najważniejszych organów ciała ludzkiego : 

nogę. Niema trańapiracji, niema odelsków, ani stwardnień skóry, niema odmro- 

żeń ani bolączek, nogi się nie pocą, a zawsze są ochronione przed zimnem | wii- 

gocią, nadto nastąpi wkrótce ułatwienie w chodzeniu, gdy się w butach nosi dra 
gyesa patentowane podeszwy azbestowe. 1530 1—18 
A Cena za parę 1 złr. 20 ct. 

Wysyłka tylko Za zaliczką albo poprzedniem nadesłaniem gotówki. Prospekty, 

podziękowania i wyjaśnienia gratis i franko. 
Główny skład w Budapeszcie Wọglerska fabryka obuwla VI., Epreskortgasse Nr. 35. 
Odsprzedających poszukuje slę. 


n 


O A 


T a E ód T VENAN ANEY A VT NV CORE 
Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


poleca: 
d r SY 
PROMES TSSEA: onina kwietnia 1090 ran TORY RE DOLOT 
oraz 
Losy na spłaty mięsięczne pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” ; prenumerata roczna 170. 
na prowincji 1:80, 1012 1—? 


* GE WTC GE =" A SED WI RU R RO O CI Co O a a Ga WY W TY 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rana 
odpadają prawie nloznaczne łupieże ze okóry, która 
otaje się przezto Iśaląco blałą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny Z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 


żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłyszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł, 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzcesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


Do ja w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera ; ao u Wiktora lepi, w Czernioweach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnepolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


z Wa OCE OE O An 
OGŁOSZENIE. 
Magistrat miasta Belza rozpisuje konkurs na opróżnioną posadę 


lekarza miejskiego z placa © rocznych 500 zł. a. w. z kasy miejskiej 
w ratach miesięcznych Z góry platną. 


hcąc się ubiegać o tę posadę, winni oprócz dostatecznej fizy- 

cznej zdatności posiadać następujące warunki; 

1. prawo obywatelstwa austrjackiego ; 

2. dyplom doktora „medycyny uprawniający do wykonywania 

praktyki lekarskiej ; 

3. nieskazitelny charakter ; 

4. znajomość języków krajowych; 

5. praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim. i 

Między kandydatami mają pierwszeństwo ci, którzy wykażą się 
dwuletnią służbą w jednym ze szpitali powszechnych po uzyskaniu 
dyplomu doktorskiego albo egzaminem fizykackim. i 

Podania udokumentowane należy wnosić do Magistratu w Belłzie 
najpóźniej do 30. kwietnia rb. 1561 1—3 


Belz, dnia 24. marca 1898. 


koszenia do wszystkich pism 


po cenach najtańszych przyjmuje 
Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
Obliczenia, kosztorysy, projekty de ogłoszeń odwrotnie. 


Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych. 


PANORAMA GESARSKA 


Lwów, Akademicka 3. W tym tygodnia: 
Wschodnia Afryka. Podróż naszego rodaka Żelewskiego. 


Preblauska szczawa 


najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni- 
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- 
szym dyetetycznym i orzeżwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Prebiauskiego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 210 1—20 


W R 
EEE 


Jedynie zdrawe pieczywo przez lekarskie powagi polecone | 
chorym na żołądek 


Günthera 
u pieczywo z alewrenaiu 
2 f euronat == 90*/, białka roślinnego). 
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i peptonu z aleuronatu do wszystkich krajów. 
Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1089 IV 1--? 


F. Gnthers Aletronath-Gebdct-Fatrik"_ Frankfort a/ Main (Hermeswep. 


Mieszanki traw 


na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i najlepszych 
nasion dostarcza 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1031 1--? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
1 aromatyczną wonią: 


Congo czarna . Nr. 13/, kg. zi. 1-60 
Souchong „ ORCO P e "7 + k " 2— 
„ zbioru majowego du nan BZ 

Kaysow Wo. W 4 . i . A ba n 
Melange de Londres . . . . ” 5 n»n» aan 
Wyslewki z własnych herbat . . . . . .» 130 
» z najlepszych berbat. . . . . .„ 1:60 


Ceny herbaty oznaczono ua */, kilo w paczkach po 
1, "la i ha kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie fra”' o. 


z 
Wysyłka sukna prywatnym tylko! 
zł. 7:60, 8*70 z doskonałej 
dług., dostateczny + zł. 1050 z najlepszej A 

na 1 ubranie dla mężczyzny, | W Hi y | 
| z}. 13-95 z kamgarnowej i] l 1. 
Kupon na czarne ubranie zł. 10-—. Materja na zarzutkę począwszy od 3'25 za metr, 
materje na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej i żandarmerji, wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
Dostawa ściśle wedle wzorów. — Uwaga: P. T. Publiczność powinna zwrócić 
uwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak za 
po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 211 1—13 

wydaje 
z 8 dnlewem wypowiedzeniem, 

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

ed dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


Kupon 310 mtr. Ja 3-10, 4'80 z dobrej ] prawdziwej 
| zł, 12-40 z angielskiej 
kosztuje tylko : 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6-— do zł. 995. Peruvienne, dosking, 
skład fabryczny sukne Kiesel-Amhof w Bernie. Wzory gratis i franco. 
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materje 
a 
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 
z 30 dnlowem wypewiedzeniem i 
|) wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
wypowiedzenia. 


1004 1—? 


Dyrekcja. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


(Przedrak nie będzie płacony). 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


